
Nr. 29. We Lwowie Czwartek 29. Stycznia 1891. Rok XXIV. ^

Biuro Redagcji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  Plac Maijacki
liczba G i 7

Przedpłata  wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrooznie 
rocznie-9 z ł r . — kwartalnie 4 złr. 50 et.—miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztową za g ran icą ; do całych Niemieo 
rocznie 50 marek — Kwartalnie 12 marek 50 ą rg r ,  
do Franc ji ,  A ng i j i ,  Włoch i Szwajearji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  

T e le fo n  R e d a k cji 171.
z w r a c a .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują t e  Lwowie':

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Biuro Adminis tracji  ..Dziennika Polskiego", plac Marj;o-ki. 
liczba (j i ,v dotlili pana Kbsclki : no Wiedniu: 
pp. Haasentitj m et Yoiftor (Ottc Maassl M. Bukęs . 
Ił Sc-balek; A. uppelik .  Kudolf Mowę. W lieilinie, 
Frankfurcie i K olon ji : Haasenstcin et Fogler i D. L. 
Daube ; w H am burgu :  Karoly et Liebmann. W War­
szawie: Reićhmann i Frendler.  W Paryżu :  C. Adam, 
Ftue des saints Peres 81.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata <1 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petitb

Prywatna Korespondencja i nekrologi 13 ct. od wierws/a.
Drobne ogłoszenia po 1 ' / ,  centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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„Trudne i n epewne stosunki.44
LWUW 28. s tyczn ia .

W sp o m n ie liśm y  w  a r ty k u le  w cz o ra jo z jm , do­
ty c z ą c y m  ro z w a ż a n ia  r a d y  p ań s tw a  i n a ty c h ­
m iastow ego rozp isan ia  w yborów  now ych , o je d y ­
ny m  d o tj c liczas u rzęd o w y m  k o m e n ta rzu , m ają­
cym  być. w yjaśn ien iom  i wy tłum aczen iem  tego 
n ie zw y k łe g o  i n iespodziew anego  fak tu . Bo to ju ż  
dzisia j w ątp liw ości nie u iega, że p a te n t ce sa rsk i 
z a sk o c z y ł opinję p u b lic zn ą  —  zu p e łn ie  n ie p rz y  
go tow aną; dzisia j p raw ie  w szyscy , k tó rz y  p rz y ­
zw y cza jen i są  m ów ić i p isać  p raw d ę , p rzy z n a ją , 
że n ik t n iepow ołany  o p rzy g o to w u jący m  się 
fak c ie  n ie  m ia ł po jęcia , że w szy stk o  b y ło  u ło ż o ­
n e  w najściśle jsze j ta jem n icy  i że ta jem n ica  ta
do b rze  b y ła  s trzeżo n ą . Co w ię c e i! W e d łu g  re lą -

na poparc ie  swoich w y b o rco " . P rzeciw  n ie , stosun­
k i w  P ra d z e  m usia ły  by oddzia łać  w prost 
n a  W ied eń , a  sk u te k  b y łb y  leó °  ro d za ju , że 
S taroczesi b y lib y  w ciągu ostatniej sesji sk a
zani n a  ro lę co najm nie j bierną, je ż e li nie w prost 
w ro g ą  w obec rząd u . Z  sytuacji te j sk o rzy sta lib y
w pi srw szym  rzęd z ie  M łodoczesi. B ew ni p o p a r­
c ia  u dołu , m a jąc  za  sobą ogromne m asy  lu d n o ­
ści czesk iej, b y lib y  w y s tą p i^  wobec rz ą d u  z ca łą  
stanow czością  i z c a łą  energ ją, by liby  s;P j Op 0
m inali u rzeczy w is tn ien ia  progratnu narodow ego. 
Z  tego zaś s ta n u  rzeczy , zewsząd p rzew id y w an e- 

o, k tó ry b y  z re sz tą  b y ł jeno logiczną konsekw en- 
6 - ’ i . . . . . . .  '  r  • dal sze n as to n 0t„.„cją obecnej sy tuac ji, w yn iknęłyby  dalsze n as tęp s tw a  
rów nież d la  rz ą d u  n ieu p rag m °ne-

ey j, n a d c h o d z ą c y c h  ze stolic p row incjona lnych , n iu  ’ 
u le g a  w ątpliw ości, że n a w e t poszczególn i, w y b i­
tn i p rzy w ó d cy  stro n n ic tw  p a r la m e n ta rn y c h , 
w ch o d z ąc y ch  w sk ła d  w iększośc i i w y w iera ją ­
cy ch  d o ty c h c z #  stanow czy  i d e c y d u ją c y  w p ływ  
n a  b ieg  sp raw  p o lity cz n y ch , dow iedzieli się o roz­
w iązan iu  ra d y  p ań stw a dopiero  po p u b lik a c ji p a ­
te n tu  c e sa rsk ieg u  w W iin e r  Zeitung. O ko liczno­
ści te  trz e b a  k o n ieczn ie  podn ieść, g d y ż  dopiero  
w  tem  ośw ietlen iu  w y stęp u ją  n a leż y c ie  k o n tu ry  i 
z a ry sy  p o m ysłu  h rab ieg o  T aa tleg o .

P o  pow tórnem  sko n o tafow aniu  ty c h  okoli­
czności w ra ca m y  do za łożen ia , k tó re  ju ż  w czo ­
ra j po ruszy liśm y , a  m ianow icie do pow odów , 
k tó re  sk łon ić  m ia ły  p re z y d e n ta  m in istrów  do d e ­
cyz ji ta k  n ad z w y cz a jn e j i do ś ro d k a  ta k  r a d y  
k a ln tg o , tudz ież  i do celów , ja k ic h  się spodz ie­
w a osiągnąó po now ych  w y borech . O dpow iedzi 
n a  te  p y ta n ia  sz u k ać  m ożem y je d y n ie  w e w spo­
m n ian y m  już k om un ikac ie , zam ieszczonym  n a  
czele  u ieu rzędow ej części u rzędow ej Wiener 
Z tn u n g ,  bo, j  ik  pow iadam y, je d y n y  to  a u te n ty ­
czny  k o m e n ta rz , k tó ry  do ty o h czas m am y  do d y s ­
pozycji. O w oż, co do pow odów  ro zw iązan ia  rad y  
puństw a, pow ołany  kom u n ik a t nie je s t w praw dzie  
zu p e łn ie  szczery m  i d o k ła d n y m , ale zaw sze dość 
p rze jrz y śc ie  pozw ala  do m y ślać  się w zględów , 
k tó rem i się k ie ro w a ł h rab -a  T aaffe  Je że li e n u n ­
c ja c ja  u rzęd o w a p rzy z n a je , że w parlam en c ie  
rozw iązanym  stosunki w iększości, sk u tk iem  wielo- 
k r o tn ie d o k o n a n y c h  zm ian  w  len ie  stronn ic tw , są 
t r u d n e j  n r  w-ówuzas isto tn ie — to trz e b a

Je s tto  fak tem , stw ierdzonym  do tyc czasow em  
d ośw iadczen iem  -parlam entarnen i, _ że o sta tn ia  se ­
s ja  k ad e n c ji p raw odaw czej mniej się za jm u je  
sp raw am i, b ęd ącem i n a  porządku  dz iennym , a le  
za  to nosi n a  sobie c h a ra k te r  p rzy g 0 ow aw czy 
d la  b lisk ie j k am p an ji w yborczej- S tronn ic tw a po ­
lity czn e  za c z y n a ją  się szykow ać i J fże h  ^ y sy ła  
j ą  sw oich p rzyw ódców  i najdzie ln ie jszych  m ó ­
wców n a  try b u n ę  p arlam en ta rn i1- to piavvie w y ­
łą cz n ie  po to, ab y  p rzem aw iali <Ra .°.rc  w -
In n y m  razem  tego ro d za ju  w stępne _ t o  u  My. 
b o r^ze  m o g ły b y  b y ć  d la  rządu  obojętnym i -  - 
dzisiaj nie. D la c z e g o ?  Z  tego, cośmy p u n ie  zieli 
do tychczas, w y n ik a  to dość jasno, P rz y w ó d c y  
fra k c y j o p o zy cy jn y ch  z lewej i praw ej- ?t r ony  
zaoew ne sk o rzy sta lib y  z k ażd ej sposobności, a b y  
rząd o w i h rab iego  T aafłego  n agadać  ogrom ną m oc 
rzeczy  w cale  n iep rzy jem nych , a  w ątp ić nale y, 
ażali w śród s tronn ic tw  w iększości znaleźliby  s w 
dość zdecydow an i po litycy , k tó rzy  śm iało i o w a r­
cie b y iib y  w ystąp ili w  obronie sz tan d a ru  rz ą  o- 
wego. W zg lęd y  w yborców  ła tw iej ja k o ś  p o zy ­
sk a ć  sk a rg a m i n a  rz ą d  za  n iespełnione o le .n ice 
i w y rz u ta m i za  to, że niu sp e łn ił p io g ia m u  
A  że w szystk im  posłom  i stronnictw om  chodzi o 
w yborców , w ięc b a rdzo  ła tw o  stać  się m og o, że 
g a b in e t h rab iego  T aafłego  zew sząd  a tak o w an y , 
b y łb y  się nag le  zn a la z ł bez  ooronców . Z e 
sz tan d a ru  je g o  b y ły b y  m uże pozostały  strzępy ...

T e m u  w szystk iem u  zapob ieg t h ra b ia  l a a t t e — 
rozw iązu jąc  nag le  p a rlam en t, i o d b ie ra jąc  w ten  
sposób w szystk im  stronnictw om , g o tu jący m  się do 
w alnej k a m p an ji p rze d w y b o rcz e j, m ożność w y k o ­
n a n ia  s ta ran n ie  p rzy g o to w an y ch  planów. Śinia-

I- arlam en tu .

je d n a k  w y s(,ąpien ie P len , ; e w sejm ie czesk im .
Z m ow y P ic  nera , z zachow ania się n iem ieck ie j

łe in  i lęciem  p rze rw a ł nić ż y w o ta  
.ft TjaiTuzo -»rr«)Ki — ' ■ w i t  ' od  ' ra z u  i ra d y k a ln ie  sy tu a c ję  i w teD

że d la  ty c h , k tó rz y  się za jm u ją  szczegó- [ sposób p o k iz ^ ż u w a ł sz y k i ty m  w szystk im , k tó rzy  
J J ’ - -  się p rzeciw  niem u gotow ali i u su n ą ł sy tu ac ję ,

w śród k tó re j stosunki w iększości r a d y  p ań s tw a  
b y ły  isto tn ie tru d n e  i n iepew ne. W ie rzy m y  za ­
tem , że pow ody decyzji m in iste rja lne j są  dość 
d o b rze  ok reślone w kom un ikacie  o ficjalnym ...

szcza,
łow o w ew n ętrzn ą  p o lity k ą  p rze d lita w sk ą , an i n a  
chw ilę n ie  m oże b y ć  ta jnem , gdziB owe zm ia­
n y  w  łon ie s tronn ic tw , pow odu jące n iepew ność i 
tru d n o ść  w s to su n k ach  w iększości się d o k o n a ły . 
P o jm u jem y  b a rd z o  dob rze , że tego  ro d za ju  sy ­
tu a c ja  je s t  d la  rz ą d u , op ie ra jącego  się b ąd ź  co 
b ąd ź  n a  tej w iększości, w w ysok im  sto p n ia  n ie ­
w ygodna, w szczególności w c z as ie  sesji, k tó ra  
m a b y ć  o sta tn ią , po k tó re j b e z p o śre d n io  m ają  
n as tąp ić  w ybory .

J a k ie ż  bow iem  b y ły b y  te j sy tu ac ji k o n se­
k w en c je  ? T ru d n o ść  i niepew ność w sto sunkach  
w iększości w y n ik ły  sk u tk iem  obecnego  s U n u s p ra  
wy ugodow ej w C zechach . Owoż nie u leg a  w ą t­
pliwości, że stan  ten  m usia łby  się odb ić  n a  b iegu  
spraw  p a r la m en ta rn y ch  w  c iągu  ostatn iej sesji w 
form ie d la  rz ą d u  a rcy n iew y g o d n e j. S taroczesi b ę ­
d ąc y  d o ty ch czas je d n y m  z na jw ażn ie jszy ch  c z y n ­
ników  w sk ła d z ie  w iększości, m ieliby  w p raw d zie  
w c iągu  tej ostatn iej sesji sw oje m an d a ty , a le  nic 
b y lib y  w stan ie  n a leży teg o  z n ich  zrob ić  u ży tk u . 
W śró d  n a ro d u  s trac ili g ru n t pod nogam i, a  jego 
zau fan ie  zdoby li M łodoczesi. W obec  tego  pierw si 
n ie m ogliby w ystąp ić  z tą  pew nością i śm iałością, 
k tó re  z w y k ły  cechow ać stronn ic tw a, m ogąee liczy ć

Pokłosie publicystyczne o rozwiązaniu 
rady państwa,

P rz e z  dw a dni osta tn ie  podaw aliśm y  w ru ­
b ry c e  te leg ram ów  streszczone odpow iednio g ł° sy 
p ri.sy  w i e d e ń s k i e j  o rozw iązan iu  ra d y  pań 
stw a, u w ażam y  prze to  za  z b y te c z n e , dziś  do tego 
sam ego pow racać. N ic m ożem y je d n a k  pom inąć 
in n y ch  je szcze  głosów. W p ie rw szy m  te d y  rzę 
J z ie  p o słuchajm y , co m ówią o ty m  ew enem encie  
p o lity czn y m  nasi pobratym cy  n a d  \V ełtaw rą. 
I  ta k  : U  las A 'uroda, p rzyboczny  o rg an R ieg e ra

iż p rze z  rozw jazanie izby  posłów  rz a dpisze,

czesk im  obozie ; bezpośredn im

sta ra ł

ZŁOTOBROOY EMIR.
POW IEŚĆ u k r a i ń s k a .

S T  A  I V  W I G U R A .

(.Ciąg dalszy).

O sta tn i w y ra z  sp raw ił na B a d u rz e  n ie z w y ­
k łe  WTażenie .. D o m y śla ł się ju ż , ki-tt b y ł  ów 
n ieznajom y, a le  n ie  w iedzia,! czy  Z o rjan  w ic o 
w szy s tk iem  — o ozem  on w iedz ia ł.

P odn iósł w ięc czoło i w ie lk ie  sw oje, spoko j­
ne, rozm arzone  sp o jrzen ie  w C hodakow sk im  
u tkw ił.

—  S k ą d ż e  tu  m asoni ? — z a p y ta ł, n iby  nie 
w iedząc  o niczem .

—  P o siad am y  p rzec ież  lożę m asońską... 
w okolicy.

P o stać  n ieznajom ego, t p re m itn io n a  ja k ą ś  ta ­
jem n icą , s ta ła  p rz e d  n im  n a  pół odg ad n ię ta .

—  J a k  się n a z y w a  ów oficer, jeżeli wolno 
■Z w iedzieć ?

— N ek ras...
— K ap itan  ?
—  K ap itan . .
Rozm ow 'a p rz e rw a ła  się n a  chw ilę. W k ró tc e  

j e d n r k  n a w ią z a ła  się znowm z c a łą  żyw ością  lu-

w oczy  m u  spójrz ał-
—  ta-

dzi j k tó rzy  w iele m a ją  sobie do pow iedzenia.
S pacerow ali w ięc d a le j, w cieniu  d rzew , wio­

dąc  n ieskończone, z d a  się, i nam iętne rozm ow y 
o na jrozm aitszych  kw cstjac li i sp raw ac h  b ieżą­
cych, z ta k ą  sw obodą i o tw artośc ią , ja k b y  się 
sto la t ze sobą znali, a  n a  ja k ie  ty lk o  ludz ie  
p o k rew n y ch  p rzek o n ań  zdo b y ć  się po trafią . N a 
p o e tycznym  um yśle  P a d u ry  w iadom ość o is tn ie ­
niu w sąsiedz tw ie  loży m asońskiej, m ysi o tem , 

ty c h  ta jem n icz y ch  ludzi, p rz e d  k tó ry m i d rże li 
n *eraz najpo tężn ie jsi w ła d c y  św iata , b ęd z ie  m ógł 
b A a * "  w *aBne oczy> n*e daw ała spoczynku. 
Pro# otywignej rozmowy wracał ciągle do nieb

C hodakow sk i
— D la  p a n a  —- n ie  je s t, d la  innych 

je m n ic a  — o d rz e k ł z e a lą  szczerością- , .
T om asz w y c ią g n ą ł rę k ę  i podaną sobie u śc i­

snął- ,  . .
— D zięk u ję  za  zaufanie... nie z a s łu ż y łem  

jeszcze ...
— O jc iec  Ł u k a sz  n ie w szystk ich  za sz czy c a  

p rzy ja źn ią , r le  kego  za sz czy c a , p1-z®d tym  ta je ­
m nic nie ma.

P a d u ra  po ra z  d ru g i w m ilczeniu w ) c iąg n ą ł 
rękę  i d łoń  Z o r ja ra  uścisnął.

— S ied z ib a  loży vr Z arw ańcu.--
—  Z arw au  icc i  J e s t  to in a j^ nos^ T oj; o w- 

skicli, je że li się nie m ylę.
— T a k , re z y d e n c ja  p an a  n ią isz t.łk a . D obry  

to  człow iek . Je ż e li nie je , nic g ''a  * 'd c  ła d z i o 
lud zk o śc i — p iz y je ż d ż a  d la --  rozrj w ki do k o ­
ścioła. P au  go g dzie  p .z n a łe ś ?

— P rz e d  ro k iem  w W arszawie.
—  W ięc i p an n ę  M arję  pan z n a s z ?
—  K o g o  ?
— C órkę p ań s tw a Popowrskicli
— Z n am  —  o d rz e k ł P a d u ra  

spokojem .
Ż o rjan  c iągnął da le j u s z c z y p liw ie :
— Co to za  c iek aw a  postać tego pana m si- 

sz a lk a , p o siad acza  o rd eru  zło tego  K oła  i k a w a ­
le ra  gwdazdy sześc io ram ien n ę j...

P rzech o d zili w łaśn ie pod zw ieszającem i się 
k o n aram i lip w k ie ru n k u  pK ban ji, którs z d a lc k a  
m igo tała  b ia łem i śc ianam i. C hodakow sk i z a trz y ­
m a ł się nagle.

—  P a n , zd a je  się, je s te ś  adm ira to rem  wolno- 
m u ra ra tw a  ?

p ra sy  i z w y stąp ien ia  Niem ców w sejm ie m ożna 
było w nosić, że N iem cy gotu ją się do ostrego  
n a ta rc ia  n a  T aafłego , i żc l.m ją n a  ce lu  z b u rz e ­
nie do tychczasow ego  sy stem u . Ja k k o lw ie k  raąd  
Taaftego b y łb y  n iew ątp liw ie odparł ten  a tak ,(? ) w 
Każdym je d n a k  raz ie  w obecnych  / aw .k ła n y e li 
stosunkach  ta k  rzą d . j a k  i w iększość b y ła b y  
głęboko odczuła, n iem iłe  jei o ł.jaw y dzisie jszej 
s ) tu a c ji '-  D o m y śla  się te d y .  B la s  łfSroda, iż 
rząd  p ragn ie  w-iększości, wi k tó rej . je d n o c z y ły b y  
się w szystk ie u m ia rk o w a n e  żyw ioły  n a  polu 
a u t o n o m i c z n e g o  i k e n s e r w a t y w n e g o  
p r o g r  u *

fo litik  tw ie rd z i w tonie pesym istycznym , iż 
pomimo tru d n y c h  sto sunków  w iększości w p a r la ­
m encie, b u d że t p ań s tw a  n ie n as tręcza łb y  z p e ­
w nością trudności i b y łb y  uchw alony  z ła tw o ic iig  
a  ten  w zgląd gospodarstw a państw ow ego p o w i­
n ien  b y ł p rzeJew rszystk iem  m ieć rząd  n a  u w a­
dze . C ) do zad ań , k tó re  !*ia p rzesz ło ść  pod ję teV ■ 4-/-v i fnw  I 1 * 'i  J. ' . •
być m ają t 0 . 1M.ten . w z g ł ld  tra c i n a  w artości

* a •  N-i i n c  i liiO     " . -i 1* . ._____1,uzasadnien iu , je ś li się zw aży , żc do lipca  b. r„  
to  je s t do koiioa nstarv<\lel-w-czeg C, perjodu  roz- 
w iązanej izby posłów , ta k ż e  i nowo wy b ran a  izba 
ch y b a  nie będzie w s ta n ia  znacznego  d z ie ła  w 
ty m  k ie ru n k u  stw orzyć, zw łaszcza , że uchw7ale- 
n ie b u d że tu  musi by ć  je j  p ie rw szem  zadaniem . 
-.U w ażam y ted y  w szy stk ie  w k om en tarzu  u rzę ­
dow o podane pow ody ro zw iąz a n ja z a  n i e w y ­
s t a r c z a j ą c e .  W y jaśn ien ie  sy tu a c ji politycznej 
je s t  w k ażd y m  razie p o żąd an e , a le, że ono musi 
n as tąp ić  natychm iast, za  tem  z pew nośc ią  p rzem a­
w ia ją  powody szczególne r^otąd p rze z  rząd  nie- 
w y jaw ione , a co do k 01} Ca P rz y p u szc ze n ia  czy- 
Łić n ie  uw ażam y w chwili ob ecn ej z a  w łaściw e. 
£ d a je  się je d n a k , że o d g ry w a tu  ta k ż e  n iepośle­
d n ią  ro lę  chęć rządu , b ,  nie n a r a z i ć  (?) w y­
bo rców  n a  z b y t d ługą 1 w y trw a łą  ag itac ję .“ 
W y w o d y  sw oje ta k  kończy  ± u h t ik : „Na, dzisiaj 
P ew nem  jest ty lko  ty le : ż« po p ie rw sz e — h ra b ia  
Raatfe, pom im o rozniaitycu  c w u w ych  n ieporo ­
zum ień  cieszy  się n i  e w,* ru js  z o n e m  z a u f a ­
n i e m  m o n a r c h y ;  P° d ruS |e > że ż ą d a n ie  n ie­
m ieck ich  lib e ra łó w , by g am n e t lir. T a a tt’ego z 
ich  s tro n n ic tw a  tak żę  m i » m i n i s t r a  i t o  j e ­
s z c z e  p r z e d  w y b o  M-mi, n i e  s p e ł n i ł o  
s i ę. N aró d  czesk i j e d n ^ |  będzie m i i j  z d a jc  się
c iąż l ie p ró b y  do prjŁSitW 11.0" .

M łodoczesn ie  Narodm  Liisly  o trzy m u ią  
o bszerny  lis t z W iednia, k tó iego  a u to r  w ychodzi 
z za łożen ia , że rozw iązanie p a r la m e n tu  je s t  iden- 
tycznem  z e  z w y c i ę  ( U n a j e w s k i c -
g o  w  m i n i s t e r s t w i e ,  w y k lu c z o n a  je s t  m ożli­
wość, żeby  M łodoczesi dali się z a m k n ą ć  że la ­
zn y m  p ie rśc ien iem  więk. ż o ś c u  i  o in ięd zy  nim i a

wieść o rozw iązan iu  r a d y  państw a, w  p o n ied z ia ł­
kow ym  num erze  spisali

..R ozw iązanie ra d y  p ań s tw a  pisze N. 
11 f - — j akkol wi ek n iespodziew ane , n i c  z a s t a ł o  
s t r o n n i c t w a  n a s z e g o  n i c p r z y g o t o w a -  
n e m .  K l u b o w i  l e w i c y  w S e j m i e  k r a j o ­
w y m  z n a t u r y  r z e c z y  n a l e ż y  s i ę  p r z e ­
w o d n i c t w o  w s t r o n n i c t w i e  d e  111 o k r  a- 
t y c z n e m .  W poczuciu  tego obow iązku , k lu b  
lew icy  ju ż  p rze d  k ilk u  tyg o d n iam i za s ta n aw ia ł 
się n ad  p rz y sz łą  a k c ją  w j borczą i b ez p o śred n io  
po og łoszen iu  rozw iązan ia  ra d y  państw a, ogłosii 
swój p ro g ra m  w yborczy .

W  p ro g ra m ie  ty m  re p re z e n ta n c i s tro n n ic tw a 
d e m o k ra ty c z n e g o  w Sejm ie k ra jo w y m  w y jaśn ili 
stanow isko , ja k ie  wT a k c ji w yborcze j z a ją ć  i o k re ­
ślił. cele , do ja k ic h  zm ierzać  za m y śla ją ’. N ie 
w ątp im y , że p ro g ra m , og łoszony p rzez  k lu b  le ­
w icy , je s t  w y ra ze m  p rz e k o n a ń  i dążeń  ca łego  
stronn ic tw a d em o k ra ty c z n e g o  i że pod  sz tan d a rem , 
rozw in ię tym  p rze z  d e m o k ra ty c z n y c h  posłów  sej­
m ow ych, s k u p i ą  s i ę  w w a l c e  w y b o r c z e j  
w s z y s c y  w y z n a w c y  z a s a d  d e m o k r a ­
t y c z n y c h  i p o s t ę p o w y c h .  O d ezw a , k tó rą  
og łosiliśm y, ow iana d u ch em  p a tr jo ty c z n y m , s p ra ­
w y  narodow Te n a  p ierw szem  stawna m iejscu , a 
lubo  w y b o ry  do ra d y  państw a b ezpośredn io  do­
ty c z ą  ty lk o  te j części Eolski, w k tó re j m y ży je  
m y , n ie  za sk le p ia  się w naszem  kole s e p a ra ­
ty z m u  g a licy jsk ieg o . D ą ż e n ia  au tonom iczne zn a ­
la z ły  rów n ież  silny w y raz , a  p ro g ram  k lu b u  
lew icy  i p o d  ty m  w zg lędem  z a k reś la  szerokie 
ko ło  d la  p rz e sz łe j d z ia ła ln o śc i po lsk iej re p re z e n ­
tac ji w a u s tr ja c k im  p arlam en c ie . Z a sa d y  dem o­
k ra ty c z n e ,  w ypow iedziane ja sn o  i dob itn ie , po- 
d y k to w a ły  ta k ż e  szereg  w a ż n y c h  postu latów . 
C a ły  za ś  p ro g ra m  dom aga się silnej a k c ji  w1 im ię 
postępu  i je g o  w ykonan ie , zdan iem  naszem , p rz y ­
n iosłoby  nie m a łe  zd o b y cze  d la  k ra ju  i n a ro d o ­
wości n a s  jej.

H a s ia  w y b o rcze  w ydano  zatem  duść w cz e ­
śnie, a h a s ła  te  m ogą i pow inny p o b u d z ić  do 
żyw ej i m e rg iczn e j ak c ji. T a  a k  c a  j a  s t r o n ­
n i c t w a  d e m o k r a t y c z n e g o  m o ż e  b y ć j c  
d n a k  s a m o : s t n ą  i s a m o d z i e l n ą  j e d y  n ; e
t y l k e  w z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  k r a j u .  W e  
w schodn iej G alic ji c h a  p o l s k i e  s t r o n n i c t w a  
m u s z ą ,  w’ z a j e m n i e  r a c h o w a ć  s i ę  z c  s o ­
b ą  i i ś ć  r a z e m  t a m ,  g d z i e t a g ®  w y m a g a

I

rz ą d e m  istn ieje  p rzep aść o lb nrzy n n a , stw orzona 
p u n k ta c ja m i w iedeńskienm  M u ń a ła b y  p rze d tem  
n as tąp ić  rew iz ja  tych  p u n k ta cy j, a  s ta n ie  się to 
te m  p rę d z e j, im  silniejszy w y jd z ie  p a r tja  młodo- 
c z e sk a  z w y b o ró w  do vady p ań s tw a . P rz e z  roz­
w iązan ie  p a r la m e n tu  h rab ia  R aab e  d a ł  dow ód, 
że się nie e h ce poddać niew olniczo le

i n t e r e s  n a r o d o w y .  Z b y t -  n i ^ j a r n e  
c h w i e j n e  s t a n o w i s k o  R u s . n ó w  n i e  p o ­
z w a l a  n a m  n a  z u p e ł n e  d o  n i c h  z a u f a ­
n i e  i p o m i m o  p i c r w r o t n y c b  o ś w i a d c z e ń  
i p r o g r a m ó w ,  n i c  m o ż e m y ,  j a k o  s t r o n ­
n i c t w o  p o l s k i e  z ż a d n e m  s t r o n n i c t w e m  
r u s k j f m  u k ł a d a ć  s i ę  n a  w ł a s n  ą r ę  k  ę. 
To też, j a k  p ro g ra m  k ln b u  lew icy o g ła sza  soli

a
* * *

Z  kolei rzeczy  nie m ożem y pom inąć milczę- o- 
n iem  p ierw szego  deb iu tu  K n r jtr a  Lwowskiego n a  ^ 
polu a k c ji p rzed w y b o rcze j. O rg a n  te n  radykałów  
po lsko-rusko-żydow sk ich  u zn a ł w idoczn ie za po- Ą  
trz e b n e , za ra z  n a  p o czą tk u  w y w ró c ić  n a  prze- o? 
strzen i cz te re c h  środkow ych  ko ium n sw ej treść , g 
aż d w a k o zio łk i. N asam przód  te d y  p rzy to c zy ł y, 
dosłow nie odezw ę lew icy  sejm ow ej, poczem  na- 
pisał od sieb ie  : ®

„M y od p o c z ą tk u  to row aliśm y  d rogę ideom , (?!) c  
w yrażonym  w  p rzy to c zo n y m  p rogram ie , a  choć n  
n ie jeden  p u n k t je g o  sp o tk a ć  się m usi z różn icą  
zdań , to je d n a t  ca ło ść  zd o ln ą  je s t  s łużyć p; ze- 
cież ra z  za  w y r a ź n i e  w y w i e s z o n y  sztan- ^  
d ar, około k tó rego  z sze re g u je  się  stro n n ic tw o . • 
P r z y j m u j e m y  t e n  s z t a n d a r  i w i t a m y   ̂
g o ,  a  i ś ć  p o d  n i m  b ę d z i e m y  —  p o  stro je  ^  
m u  — w roli flankierów, zawsze na  p r z e d :  c i 
po skrzydłach , a  za tem  w a lc zy ć  odm ienną m oże *
n ie ra z  bronią, niż je j u ży w ać  b ęd z ie  g łó w n y  (
ko rp u s. T a k ty k a  b ęd z ie  ro z m a ita  —  a h  cci ie  « 
den . R az  p rzec ież  d ek la ro w ać  się m usza ludzie  . 
do  pewmego pogotow ia, i ho p ew n e j b a rw y . I 
Z n ik n ą  powoli o b łudn icy  i  c h y tre  lisy . k tó re  się i 
p o d sz y w a ją  ty lk o  pod sz ta n d a r  den? k ra iy z m u . • 
b a ła m u c ą c  n ieśw iadom ych , i w y tw o rzy  się obóz, ( 
k tó ry  po trafi spara liżow ać w p .y w y  k o n so rw a ty  j 
w nego  ego izm u". i

A za tem  w  p ie rw sz y c h  8  w ierszach  K u r p r  ,
ra c z y ł p rz y ją ć  i pow itać  to  p ro g ram o w e o ręd z ie  •
p rzew odników  naszego  s tro n n ic tw a  d e m o k ra ty -  < 
cznego —  co p ra w d a  ozięble- — aW  ?nw sze z ^  
pew n ą k u rto a z ją . W s z a k ż e  pism o to zaw sae  j e ­
szcze chce uchodzić w  oczach  gu.-stki ła tw o w ie r­
n y ch  a  bezm yślnych ... z a  pism o p o l s k i e  i d e ­
m o k r a t y c z n e !  N ie d z iw im y  się  p rze to , żc 
d l a  t e j  g a r s t k i  poświfioił K urj< r  p a -*  s jp a l t
odezw ie lew icy.

A toli czy n iąc  to u s t ę p s t w o ,  m u m óg ł 
znów  ca łk iem  zapom nieć <• w i a s r  i w  c  iu  s w  o • 
j e m  j a  — o sw ojem  pos- anmetwie, i e z la n d a rz c  . 
sw oim .. W ięc d o d a ł za n u .  żc poJ ty m  ta ta n d a -  : 
rem  lew icy sejm ow ej „ iść  będzie p" sw o jem u , w  ; 
roli fi»nkierów  i t. a ..."  G  * t a k i ;  k u r  je ró w  sk ic  
po  swojemu11 o znacza, w ie c a łe  s p o le c z  ń stw o  *• 

nasze n ieste ty  aż do p zewy t u !  Z n a c z y  ono że  
b ęd z ie  nogę podstaw i k a ż d e j  a k c j i  
s k  i e j  w e  w s c h o d u i i  c z c ś c i k r a j  u . że 
będzie  w śró d  a k c ji w yburcz, tj do sp ó łk i «
hem  sw oim  t. z. „P rzy  - 'm e le m  lu d u " ’ b m  * j /  i

darność  s tro n n ic tw  po lsk ich  v re  w s c h o d n i e j  
G a l i c j i ,  t a k  t e ż  i w c i ą g u  w a l k i  w y b ó r -

3wicy.

w y k o n a ł cz y n  niespodziew anej en e ig ji w śród  za- 
m ięszan ia  sy tu ac ji. N ie u lega w ątpliw ości, ż c  do 
tak ieg o  k ro k u  rz ą d  T aatlego  spow odow any b y ł 
p o lity k ą  M łodoczechów  i zaw ik łan iem  p ow sta łem

Z głosów  nasze j p rasy  po lsk ie j, p rzy taczam y  
dziś p rzed « w szy stk iem  wielce c h a ra k te ry s ty c z n y  
głos N . R eform y, to je s t tego  j e d y n e g o  w 
k ra ju  pism a, k tó re  rów nocześnie z p ism em  naszeI? 
ogłosiło znaną  o d e z w ę  l e w i c y  s e i m  o w e j

c z e j  n i e t y l k o  w p i ś m i e  i w  s ł o w a c h ,  
a l e  i w c z y n a c h  s t r o n n i c t w o  d e m o k r a ­
t y c z n e  s t a ć  b ę d z i e  n a  g r u n c i e  s o l i d a r ­
n o ś c i  n a r o d o w e j .

W z a ch o d n ie j G alicji n ie  m a n a to m ia s t ia -
k a l w  P ° Woc^ v) k ló re b y  n a k a z y w a ły  nam  zrzp-
M s a J 1 w n/ SZych P ^ d y c z n y c h  a sp ira c y j 

, KtOre w v zn a iem v  i w  im ie m-osrrs

u g i u ^ u ^  ---------- 1 ,  ' U J  s  c  ] IU u  "
p rz y ta c z a m y  zaś poniższe w y w J y  krakow skiego 
o rganu  d em o k ra ty czn eg o  tem  chę tn ie j jeszcze i 
skw apliw iej, il że najw y o itn ie jszc w n ;ch ustępy- 

podajem y je  rozstrzeionciu i g ło sk am i '  1 
p ow iada ją  innem i jeno  iło w y  k u b e k  w k a b c k

skw apliw iej

(
rr l a u n j ------------------------ j  — o. u  t  tt —

t o  s a m o ,  cośmy pod p ie rwszem w r a ż e n i e m ,        - -
n a

W  imi?
i , w y z n a je m y  i w im ię  program u, k tó ry  

og a sza  k lu b  lew -icy. n a le ż y  nam  stanąć do w ałk i 
w y b o rc ze j

któ  '̂ eS  ̂ t0  n a 3zy m p o lity czn y m  obow ią Ł iem , 
4 01 >’ W yk onać m u sim y. , ,

, . A b y  za ś ta  w a lk a  w yb orcza  w y p a d ła  p o ­
m y ś ln ie  d la  stron n ictw a  i d la  spraw-y, k tórą  ono  
za  s łu sz n ą  i dobrą uw aża, p otrzeb a  n a t y c h -  
m i a s t  p i . z y  s t ą p i ć  d o  a k c j i ,  p ro w a d z ić  ją
e n e r g ic z n ie  a sp od ziew am y się, ż e  md b ra k n ie  am  
sil, an i woli, ab y  s p r o s t a ć  zadaniu , a k ie  n as c z e k a .

s z c z u ł  t e n  l u d  p r z e c i w '  A - a r f t w o m  i n ­
t e l i g e n t n y m ,  ?Iow. n i, że czynność je g o  p a  
b l ie y s ty c z n a , pod  hasłem  w rzeko ino  lew icy  se j­
m ow ej. o ty le  ty lk o  będz ie  po lską , o ile to pism o 
ze w zg lędów  czysto  w yd i.w  lieey c li w polsk im  
ję z y k u ,  p o l s k i e m i  c z c io iJ ia ia i bk. wlane, idzie
n a  d ru k a r s k ą  p rasę

Z b y t szy b k o  jed n a k  z u r a u td  .mc A u r  je r  z 
tą  b a rw ą  sw oją i z ow em  je g o  ta k  r-.karak.tery- 
stycznem  .p °  sw ojem u." W  ty m  sa m y m  bow iem  
num erze K:aże n iby to  te le g ra fo w a ć  sobie z  W ie ­
dn ia ta k ą  k ry ty k ę  rz e c z o a  :: » 1 w w v  :

„W  k  o ł  a  c h r z ą d o w r t  li opraw ił o p o id i-  
kow any p ro g ram  lew icy  S e jm u  gafie, zadow obe- 
nie (sic!) N ie m a o b aw y , b y  w y b ra l i byli o p o z y c y j­
ni n ieza icżn i posłow ie, lecz  je s t  n a d z ie ja , że n a  
po d staw ie  tego  p ro g ra m u  d e m o k ra ty c z n e g o  w y ­
b ran i zo s tan ą  rozm aici k a r je ro w ie z e  pod  m a sk ą  
d e m o k ra ty z m u  i w im ię fra z e só w  d e m o k ra ty ­
czn y ch . N ajw ażn ie jszą  rz e c z ą  d la  sfe r r z ą d o ­
w y ch  je s t  to, że po lsk i p ro g ra m  d e m o k ra ty c z n y  
k ła d z ie  n ac isk  n »  b e z w z g l ę d n ą  s o l i d a r ­
n o ś ć  K o ł a  p o l s k i e g o ,  a  w  K u le  b ę d ą  z a ­
w sze m ieć p rze w a g ę  w ła śc ic ie le  o b sz rró w  dw oi- 
sk ic li i k o n se rw a ty śc i. J e ż e l i  n a  osuow ie tego 
p ro g ra m u  w y b ra n i b ę d ą  frazeso w icze , u d a ją c y  de-

i m cw ia z ia n y m  je s z c z e  pusiauium
d ać k sz ta łty  i form y tv cd łu g  w łasn ej w y o b ra źn i
i m yśli. . ,

Po uspoko jen iu  się rozm ow y nieco do k o ­
leg i się zw rócił.

—  P rzep ra sza m  za  inoją n ied ysk recję  —  z a ­
c z ą ł n ieśm ia ło  —  a le nap om k n ien ie  paną o is tn ie ­
n iu  w są s ied z tw ie  lo ż y  m asońsk iej bardzo ^ “ 'e 
za in teresow a ło  i d la tego  pozw alam  sobie w i cio  
do teg o  p rzedm iotu ... c z y  to nic je s t  ta jem n i­
c ą ? —  K ad b y ł  w y b a d a ć  k o leg ę .

—  Jestem , p a n e . . .  Z ac ln y y c a  mnie zaw rze  
k a ż d a  in sty tu c ja , k tó ra  d ąż y  do nmD,®Jsz e n !tl 
z łego  n a  ziem i... A  pan, ja k  w idzę, ^ y ra  at,z Sl(ł 
o m asonach  u sz c z y p liw ie ?  ,, ,

-  M ogę z a rę c z jć ,  że ta  sam* o ra  
ic h w y c a  — i m nie zachW/ ,p a n a  za ch w y c a nie

m ogę "pojąć ,^d la czĆ go“ d o b ™ ^ ^ n i c c t m e  W
m o g ła  u rzeczyw is tn ić , potrzebuj* .
m c d ja n e k ie j fo rm y ?  P oco lad*,e’-, y  cz cz ą  i 
m iłu ją  p raw d ę  b u d u ją  d la  m f  ^ t y m e ,
u s tan aw ia ją  k u lt tajem niczy- 1 f  ̂ Lez 
tego ż a d tn  d o b ry  u c z y f ^  n iem o żcb n y  . 
i& to  c h y b a , a ż e b y  w**. m ożność u d aw a n ia  
w ie lk ich  Judzi i rczhj-awiaIllił “ f  wiclkie' lc m aty . 
M ojem  zd an iem  m e . a  d łu o (> zak l'e®lać
sobie ogólno-ludzkich PollD’CZny c h  czy tilan tio - 
P ijhych  celów , ja k  ^  1 celów  1 żą d ań
nie osiauninn,,, n s*e IC' - a sza  w łasn a  n iw am e osiągn iem y
ł o ś . , ,  I i *

(   y u  . , ic to i t i i  IIIW  tX
D ży  odłogiem  - »m y 0 ó m ucniu cudzej niyśliinr!

■ '  zaw o ła ł p a d u ra  J J  y—  fcłnsznie • , 1 a u u ra  z z a p a ­
łem  —  ale  od D' c P a n e  m ożem y dostać  w sk a ­
zów ki, tup dusze, poparc ie  !

— Od kogo- s p j t a l  spoko jn ie  Z o rjan .
_  Od n ichv - p a n  w iesz od kogo.

Właśn .c d la  tego , że w iem , nie się od 
spodziew am , tj lias mM.om  n ie rozpo

rządzają żadnym i śro d k am i, p rzy  w ładzy  m e slb 
op ływ em  ż a d n y m  n ic  c ieszą  się t-ą to szlache- 

• —»"*?<2 c le  : - - - —  i -  -  :1 )Ji’opagato row ie idea łu  wolnej 
pi óżni, p rze d  k tó rym i w szystk ie

z pozernym

uicli
i
wpły'
tlJi m arzy
ludzkości, albo  
drogi za m k n ię te , w ;^e’ d la  zaspoko jen ia  w łasnej 
am bicji, z a k ła d a ją  śród stepów  lożę i u d a ją , że 
coś rob ią  .. P o trz e b u ją  postaw ić siebie n a  jak im ś 
w ysokim  fu n d am e n c ie  i p o k ry ć  fan ta s ty c zn ą  ob- 
sto u k ą  p ióżn iac tw o . K ilk u n astu  m asonów  nie p rz e ­
k sz ta łc ą  spolcczcńslwua. Z ejdźm y z w y z j n n a  nizi­
ny i tam  p rac u jm y . K to szu k a  m a te r ja łu  do bu- 
dow y, ten  nic u ży w a  w ierzcho łków , chociaż 
uw ieńczone k o ro n ą  listuą, p rzed staw ia ją  się w spa­
n ia le , a le  odziem ków  szu k a  —  sz a ry ch , z polu- 
p a n ą  k o rą , p o k aleczonych  z w ie rz ch u  cięciem  
siek ie ry  ja k ie g o ś  w ędrow nego cieśli, pozbaw io­
n y ch  w szelk ich  Ozdób, —  a to z te j p rz y c z y n y , 
żc d rzew o k ru c h e  u góry . choć p ięk n e , tru p ie - 
szęie  ry c h ło . Z e  spo łeczeństw em  d zie je  się czę­
sto tak samo...

je s te ś  pan, j a k  w idzę, zw o lenn ik iem  p a ­
n ow an ia  dem osu - za u w aż y i P a d u ia .

_  Do now ej b u d o w y  tr ż e b a  n o w y ch  m a-
terjałów .

— V\ięc pan  m yslisz, że ty m  n o w y m  rnate- 
rja łem  m oże b y ć  lu d  w y łączn ie .

W ie rz ę  wr to.

P a n  się m ylisz — p rz y n a jm n ir j co do

— D la  czego ?
R u c h y  u k ra iń sk ie , od połow y praw ie 

X \  11. do k o ń ca  p raw ie  X V III .  w iek u  b y ły  w ła ­
śn ie  w-yłącznic ludow ym i, a  p rzecież  n ie  stw o­
rz y ły  p ań s tw a  O d  niego n ie w y sz ła  n a w e t id e a  
p ań s tw a . L u d  je s t  podobnym  dc fali, k tó ra  n i­
czem  n ie ham ow ana, za lew a i n iszczy  w s/.ystko.

—  T a k  panie, ale u ję ta  lo zu ran ie , s ta je  się 
poży teczną.

— Oto w łaśn ie  chodzi, 
rozum nie —  n»e w  te in  z 
ty lko  n a  nas p rac o w a ła , a le  a ż eb y  p o s łu ż y ła  za 
podw alinę ja k ie jś  trw a łe j b u d o w y  —  d la  czegoż- 
by zu ży tk o w an iem  p o sia d an e j siły  n ie  m ogli z a ­

ją ć  się o n i  i s z la c h ta ?
C h o d a k o w sk i za śm ia ł się.

W tem  w łaśn ie  sęk , że oni się baw ią , 
cd ob łokam i i btum tąd n a  ziem ię p a trzą .

W tem  n a  k o ń cu  a le i u k a z a ła  się p®stać 
M ik o ła ja , k tó ry  m ło d y c h  p a n ó w  n a  objad  p r z y ­
szed ł prosić.

C zas n a  rozm ow ie m iną ł, j a k  je d n a  ch w ilka  
i dopiero  k ie d y  im  M ik o ła j ob jad  p rz y p o m n ia ł, 
obudziło  się w rażen ie  g łodu .

P rz y  ob iedzie  b rak o w a ło  je n o  o jca  K a la ­
santego, k tó ry  n a  ja rm a rk  ty g o d n io w y  do Z a - 
szao w a czm y ch n ą ł, c h ło p c a  s ta je n n e g o  ty lk o  ze 
sobą  w ziąw szy. C zas p rz e s z e d ł im  n a  b a rd z o  
ożyw ionej g a w ę d z ie , d o ty c z ą c e ' rozm aitych  
p rzedm io tu  w, w y k o p a n y c h  w  m og iłach  p rz e r  
C hodakow skiego .

(  złow iek  ten  s ta ł się podzrw ien iem , a  często  
i pośm iew isk iem  w  o k o lic y , g łó w n ie  z p o w odu  
zagadkow  sj je g o  d z ia ła ln o śc i. R o z k o p y w a n ie  m o­
g ił —  brd^o   ̂ z a  sz u k a n ie  sk a rb ó w , p isy w an ie

aż eb y  tę  falę u jąć  
z n a c z e n iu , a ż eb y  ona

p ieśń  i p o ^ ań  lu d u  —  z a  d z iw ac tw o , s ła b o s tk ę  
b ezce low ą , bo_ nikom u^ p racz  m y ś l n ie p rzecho -

lat: LIS
A a , tą  p iło  m ilczen ie

—  A g d y b y  się k toś zn a laz ł, k to b y  po trafił 
i z ech c ia ł tę  s ilę u ż y i' spoić w je d n o ?  G d y b y śm y , 
n ap rzy k 4 ad , dziś j.osi ufali ta k ą  k o zaczy zn ę , ja k ą  
n ieg d y ś p o siad a ła  P o lsk a  — cózby  to za  potęgę 
m ilita rną  m ożna by io  s t\v o rzv ć!

— O po tęd ze  m ilita rne j ja  nie m yślę  —  od­
rz e k ł spoko jn ie  C hodakow sk i. S zczęśc ie  ludzi 
i ludzkości Die spoczyw a w ilości uzbro jonego  
żo łn ierza .

— H a !  z łap a łem  p rzec ie  p a n a !  —  zaw ołał 
z uśm iechem  P a d u ra  —  i p an  je s te ś  m a rz y ­
cielem ...

— P ra w d a  panie, lecz w ierzę, że szczęście 
n a  ziem i ty lk o  w ted y  nastąp i, k ie d y  ludzie nie 
b ę d ą  po trzebow ali b ron ić  się orężem , ale rozum em  
w łasnym .

—  T a k :  p le takp ch w ili w yw pLczyćtrzeba !

dziło , a ż e b y  w m og iłach  sp o c z y w a ją c e  szk ie le ty , 
ja k ie ś  m a łe  g lin ian e  n a c z y n ia  p rz y  n ic h , pordze- 
w ione o s trza  s trza ł, k a m ie n n e  noże i to po ry , j a ­
k ie ś  k rą g ło  - w klęsłe b la c h y ,  trochę ', ozdób , 
n ie  o d zn acza jący ch  się an i gustem , an i ro b o tą , 
m o g ły  kogo intęresow g.ć. S p isy w an ie  p ieśn i b y ­
ło  je sz c z e  w iększą z a g a d k ą  —  bo co w  ty c h  
p ieśn iach  napó ł d z ik ieg o , b ru d n e g o , c iągnącego  
p ług , ludu  m ogło b y ć  c iekaw ego?

C hodakow ski ro b ił  swoje, rz a d k o  ty lk o  p rze d  
k im  tłu m acząc  się z  p lan ó w , a  ty m c z a se m  n ie­
zm ordow anie p ra c o w a ł. W m ia rę  p rz y b y w a n ia  
m aterja łóy ,, ro z sz e rz a ł m u  się p la n  i pog ląd  n a  
dzieje p rz e d h is to ry c z n e , n ie  p isa n e  p ió rem , a le  
złożone w ziem i w sz c z ą tk a c h . Zgi-o m ad zawszy 
te  u łam k i, m a rz y ł o n ap isan iu  k ie d y ś  dziejów  S ło ­
w iań szczy zn y  i p lem ion, n a  je j  z iem i ro zs ia d ły c h . 
W zro k  jego i m yśl nie d a ły  się p rz y k u ć  do je ­
dnego  m ie jsca , a le  o b ję ły  c a łą  w sc h o d n ią  S łow iań ­
szczy zn ę  od O r ła  aż do D o u u  i m o rz a  A zow skiego . 
Bra&ow-ało m u nie chęc i do  p ra c y  i w y trw an ia , 
a le  funduszów , o k tó re  s ię  s ta ra ł, zw ró c iw szy  się 
p rze d ew szy s tk ie in  do sw oich. C z e k a ł u a  jak ąś 
s tan o w czą  d ec y z ję  i p ra c o w a ł w o czek iw an iu .

T u  w-ypadek -zbliżył go  z em irem , m a rsz a ł­
k iem , N ek rase m  ,i B ad u rą .

i  Ciąg d d lttf -matępL)
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m u k ra tó w , to  rz ą d  b ęd z ie  w iedzia ł, ja k  ich  tu  
d ia  sieb ie  p o zy sk ać . P o  opub likow an iu  tego  p ro ­
g ra m u  rz a d  liczy  w ięc stanow czo n a  K o ło  pol­
sk ie , k tó re  p rz y s tą p i b ą d ź  co b ą d ź  do k ażd ej 
p rz e z  rz ą d  skom binow anej w iększości."

W ię c  ci w y traw n i po litycy  z K u rje ra  z a sm a­
k o w a li b y li w  tem  sam em  rano , co znów w ciągu 
d o b y  w  „ k o ła c h  rzą d o w y c h "  sp raw iło  „zadow o­
le n ie " ? ..  R zecz , dop raw d y , n iep o ję ta . W y n ik a  
bow iem  z tego, że  albo K u rje r  z a tra c ił  zupełn ie 
sw ój sm a k  i sw oje in s ty n k ta  po lityczne, skoro  
ra n o  zgodz ił się iść —  ja k k o lw ie k  ty lk o  w aru n ­
kow o —  pod ty m  sz ta n d a ro m , o k tó ry m  w ieczór 
zm uszony  b y ł za w y ro k o w a ć , iż on zna jdu je  ró ­
w nież a p r o b a t ę  r z ą d u  —  albo też w ciągu  
dn ia , pod p re s ją  sw oich  w ł a ś c i w y c h  p rz y ja  
ció ł i d ruhów , z d e c y d o w a ł się w y c o f a ć  z t e j  
d r o g i ,  n a  k tó rą  w p raw d zie  „po sw ojem u" —  
niem niej je d n a k  p ew n ą  s ta n ą ł b y ł nogą. c z y ­
n iąc w y ra ź n y  a k c e s  do p ro g ram u  lew icy.

D la  „ a m a s k o w a n i a  t e g o  o d w r o t u ,  
n ie  szczęd z i też  lw ow ski o rg an  m iędzynarodow o- 
r a d y k a ln y  śm iesznych  zw rotów  o „ fra z e sa c h  d e ­
m o k ra ty c z n y c h " , „ k a rje ro w ic z a c h " , o p rze w a d ze  
ob szaró w  dw o rsk ich  i k o n se rw a ty s tó w  w K ole 
po lsk iem  itp . z w y k ły c h  apostrof, k tó re  ogrom ne 
gaudium  w yw oła ją  zap ew n e  w k o le  o w y ch  ła tw o ­
w ie rn y c h  a  b ezm y śln y ch  p oczc iw ców , M ohikanów  
osta tn ich  z obozu śp. tro m ta d ra c ji .  • L e c z  w ierzym y 
w w), że p rz y jd z ie  czas , g d y  i ty m  ludziom  spa­
dn ie w reszc ie  ł u s k i  z o c z u .-O b y  j a k  n a jp rę d z e j 
—  w śród  c ię ż k ic h  w a lk  bow iem , ja k ie  c z ek a ją  
spo łeczeństw o  n asze  zew sząd , szkoda  n ieo d ża­
ło w a n a  k a ż d e j d u s z y  p o l s k i e j ,  na m anow ee 
z b łą k a n e j. ..  __ _________

korespondencje.
Buda Peszt 2 4 .  s t y c z n i a .  

(Przyczyna milczenia. — Trzy zgony. — Hrabia Władysław 
Csaky. — Mikołaj Ybl i Jan  Snnor. — Wspomnienia. 
Kim był dla narodu hrabia Csaky V — Zasługi '  bU. Zna­
czenie na Węgrzech, zasługi i zalety charaktei u pi j masa 
■Simora. -  Wielka żałoba. —  Dawno podnoszona mysi — i 
wznowienie jej w tbee śmierci prymasa -  Pogrzeb vv Ostrzy- 
homiu Gran). -  Z parlamentu. -  l stawy o „ochronach 
dla dzieci" i 0 .święceniu niedzieli1. — Cytry po spisie 
ludności — Buda-Pcszt półmiljonowoui miastem._— Zamknię­
ciu wystawy sztuki. — Kilka słów o niej. — karnawał. — 
Bal towarzystwa ratunkowego i b .1 Polaków w redutowych 
salach. — Zima zawieje śnieżne — stolica w białej szacie 

zimy i Dunaj)
A ni n a  dn ie , an i n a  pow ierzchni życ ia  w ę­

g ie rsk ie j sto licy , nie zna leźliśm y  nic ciekaw ego 
w  o s ta tn ich  ty g o d n ia eh  —  nic tak iego , coby in te ­
reso w ać  m ogło szersze  kolo  czy te ln ików  D zien­
n ika , a lbo  n asz  k ra j w ogólności. W szy stk ie  
b ie żą ce  sp ra w y  d o ty c zy ły  wy łączn ie  W ęgrów  — 
a  p ra sa  tu te jsz a  za jm ow ała  sfę, w b ra k u  w y ­
b itn ie jszego  m a te r ja łu  do om aw ian ia  pro  dom o 
sua  —  aż do p rzesy tu  —  opisem  „K o c h in y " , 
„B ism a rk a"  „In te rw iew ó w " ro z m a ity c h — je d u e itf  
słow em  w jzy s tk ie m , ty lk o  nic sobą , to  zn aczy  
n ie  sp ra w a m i „ w ę g ie rs k ie m i'. S t . d  tez  i ja ,  ja k o  
k o resp o n d e n t d la  sp raw  w eg :e rsk ich , w strzy m a łem  
się  * lis e_Ł sw oim , p ozostaw ia jąc  kolegom -ko- 
resp o n d en to m  z B erlin a , W ied n ia  i L o n d y n u  
w olne do czasu  m iejsee w ła m ac h  Dziennika  
d la  za in te re so w y w an ia  czy te ln ików  w iadom ościa­
m i z  z a g ran ic y

Ś m ierć  od N ow ego ro k u  zb ie ra  sw e ofiary . 
K a ż d y  n aró d  o p ła k u je  s tra ty  w ielk ich  ludzi — 
a  i W ę g rz y  m ają  do za zn a cz en ia  w ci ig u  o s ta ­
tn ich  d n i tr z y  zgony  w y b itn y c h  w śród  n ich  po- 
ilaci — H ra b ia  W ła d . C sa k y , je d e n  z n a jw y- 
b itn ie jc zy c h  cz łonków  a ry s to k ra c ji  w ę g ie rsk ie j; 
— a a  nim  w  ś la d  M ik o ła j \  b 1 - a  te ra z  S i  m o  r  
(c z y ta j S zim or) to p rze c ie ż  są osobistości w iel­
k iego  d la  W ę g ie r  z n a cz en ia  —  a  w ięc i s tra ta  
łe b  s łu szn ie  z c a łą  b o le śc ią  za ry so w u je  się w se r ­
ca ch  n aro d u .

K im  b y ł h ra b ia  C s a k y ?  — N a to p y tan ie  
je s t  dw usłow na odpow iedź , —  m ag n a tem  w ęg ie r­
sk im . J a k o  ta k i, o d z n a c z a ł się w sze lk iem i z a le ­
ta m i cz ło w iek a  w y ższ y ch  sfer, z a jm o w a ł w izb ie 
panów  w y b itn e  stanow isko , p ia s to w a ł w iele go­
dnośc i honorow ych , a le  n ie ste ty , j a k  w ielu  in ­
n y ch  zam o ż n y ch  ludzi, m e p ozostaw ił po sobie 
żad n eg o  c z y n u  dob ro czy n n eg o  w sp u śc iźn ie  d la  
se tek  ty s ięc y  b ie d n ie jszy c h  — i n a jb ied n ie jsz y ch
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k iem  pojęciu  tego  słow a, b y ł p as te rzem  i cz ło ­
w iek iem  p e łn y m  cnót. S k ro m n y  d ia  sieb ie a  d o ­
b ro cz y n n y  d la  w szy s tk ich , rz u c a ł n a  okó ł sieb ie 
o fiary  n a  ra tu n e k  nędzy . H o jny  tw ó rca  b ib ljo tek , 
m u zea ln y ch  in s ty tu cy j, ro zm aity ch  s ty p en d jo w  i 
fu u d aey j, b y ł  w ielce  w y k sz ta łc o n y m  człow iek iem , 
a  sk ro m n y m  n ad z w y cz a j, ż y ł i s ta ra ł  się życiem  
sw ojem  łag o d z ić  dolę życia ty siąco m  rodzin..^ Z a ­
sa d ą  jego cnó t w zn ios łych  b y ło  ch rzese jan sk ie  
po jęcie m iłości b liźn iego . K a ż d y , k to  się do nie­
go u d a ł w p o trzeb ie , h o jn ą  r ę k ą  dosto jn ika ko ­
śc io ła  w yp o sażo n y m  zosta ł. P io c z  tego p rzyznać 
trz e b a , ■ że godność sw oją n a  W ęgrzecL  um ia ł 
p o d n ieść  do m a jes ta tu , p rze d  k tó rym  i w ielcy  
i m ali k ła n ia ć  się z n a leżn em  poszanow aniem  
m usieli. Z e  śm ierc ią  k a rd y n a ła -p ry m a sa , k tó ry  
s to ją c  n a  czele  k le ru ,  m iał za jąć odporne s ta n o ­
w isko  w izb ie  m a g n a tó w  przeciw  w nioskow i rzą- 
du , co do u s taw y  o ch rz tach  i o m a łżeń stw ach  
cy w iln y ch , do tąd  w izbie nie p rz e d k ła d a n y c h , 
sam a sp raw a ta  p rz y b ie ra  inne św iatło  i bodaj czy 
n as tęp c a  S im ora nie będzie pow olnie jszy  d la  r z ą ­
d u  i czy  potrafi bronić swego v ta  z ta k ą  siłą, 
z j a k ą  to p ry m as Siinor u m ia ł zaw sze i w szę­
dzie. N astęp cą  S im ora m a zostać  podobno a rc y ­
b isk u p  S ch lauch  z W ielk iego  W ar& dynu .  ̂ W ła ­
śnie d la  tego, poniew aż te n  o sta  ni je s t  jakoby  
persona grata  u  rz ą d u , a  n a w e t i jeszcze w yżej, 
p rzy p u sz -z ae  n a leży , że g ib k i i g ię tk i, g ła d k i 
w obejściu  i p o tu ln y , choć cz łow iek  w ysoko w y­
k sz ta łco n y , ła tw ie j się ugn ie  i gdzie będzie w i­
d zia ł, że  p r z e s k o c z y ć  się nie d i ,  tam  może 
podlezie.

Z a  ży c ia  S im ora podnoszono m yśl p rzen ie ­
sien ia re z y d e n c ji p ry m a sa  z G ra n u  do B u d a ­
p e s z tu . P ro jek to w i tem u  op iera ł się n ieboszczyk  
stanow czo , w y ch o d ząc  z p u n k tu  zap atry w an ia , 
że  h is to ry c z n e  znaczen ie  tylow iekow ej re z y d e n ­
cji g łow y  kościoła kato lick iego  na W ęgrzeeli, 
śc iśle  złączonej z O strzychom icm  nie pozw ala n a  
to p rzeniesienie ; a pow tóre ze w zględów  finanso­
w ych, bo przen iesien ie  i u trzy m an ie  rezy d en cji 
p rym asa  do stolicy zdan iem  k s ięd za  k a r d y ­
n a ła  Sim ora — p o c iągnę łoby  za  sobą o lb rzym ie 
w ydatk i, na k tó re  an i państw o , an i k a p i tu ła  nie
m ogą być n a leż y c ie  p rzygo tow ane w te j chw ili.
P ro jek t ten  podnosi znow u p ra sa , .a  causa d~ la 
niort" k s ię c ia  p ry m a sa  S im ora. C zy p ro je k t te ­
raz  p rz y ję ty n ł zostan ie, nie w iadom o zupełn ie .

P o g rz eb  księc ia  p ry m asa  o d b ęd z ie  się w  O 
strzy h o m iu  we środę z ca łą  pom pą, n iem al 
d w o rsk ą , p rz y  
z łożone będzie

k ry p ta c h  kościo ła w G ran ie , a  se rce  w oso

Chór tutejszego towarzystwa Sokoła „ L i r a " ,  od­
śpiewał starannie całą mszę żałobną, a po skońezonem 
nabożeństwie zaintonował „Boże coś Poiskę“ , której 
to pieśni w tórował kiluuset głosami zebrany lud i in­
teligencja obecna.

W końcu należy się gorące podziękowanie p. Bu- 
kietyńskiemu, zastępcy burm istrza, Który z godną na­
śladowania gorliwością, całein sercem zajął się 
urządzeniem obchodu.

Bielsko - Biała 27. stycznia. {Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie Tow arzystw a gazowego) odbyło 
się w Bielsku Po dłuższej przemowu jen. dyrektora 
tego Towarzystwa, p- y ossa, ze Lwowa, przedstawia­
jącego korzyści, które wynikną z założenia centralnej 
stacji elekt,ycznej, uchwalono jednogłośnie taką stację 
jeszcze w tym roku zbudować i w tym celu nowe 
akcje w wysokości 100.000 zł. wydać Otwarcie' sta­
cji elektrycznej nastąpi 1. września br.

k r o n i k a .
W e 1 o ń s k i, 
z Rzymu do

Wiadomości osobiste. P . Pius
znakomity artystą rzeźbiarz, przybył _
Krakowa. — P- Alfred S z c z e p a ń s k i ,  korespondent 
K urjera  W arszawskiego, wybrany został ponownie 
na wiceprezesa związku prasy euiopejskiego we 
W iedniu.

Nekrologja. Jozef M i m o w i e !  starosta kolt-- 
myjski, honorowy obywatel Kamionki Strumiłowej, 
zm arł d. 20. b. m. po^lługiej i bardzo ciężkiej sła­
b o ś c i ,  przeżywszy lat 57. —  Teofila z P r z y s i e c k i c h

I-I e i  m o w a ,  la t Su, zmarła w Kołomyi d. 26. b. ni. 
Agnieszka R y b c z y ń s k a ,  matka kołomyskiego pro­
kuratora, autoika prac literackich, zmarła nagle w 70 
roku życia dnia 24. b. m w Kołomyi. Pogrzeb odbył 
się przy udziale całej pi awie miejscowej inteligencji- 
Anna J a n i c k a ,  zmarła w Kołomyi d. 24. b. m., 
przeżywszy la t 39. Jakób T e m p e l ,  zm arł we 
Lwowie w 04 roku życia. — W Trzcianie zm arła 
Helena z WiclogłowsSich N i w i e k  a, właścicielka
dóbr z i e m s k i c h .

Kalendarz. Czwartek (2 9 .): Franciszka Suiez.
Wscl *d tłońca o godzinie 7. minut 41, zachód o 
godzinie 4 m inut 4S.

Na cześć pamięci łana Kilińskiego, pułkownika 
roczmcę —  korporacja 

dziś w r. k.
w 73

katedrze

ta k ich  ccrcn ion jacli. —  C tało 
po uprze tłn iem  zabalsam ow aniu ,

w
b n em  m ie jscu , p rzeznaczonem  n a  teu  cel. złożone 
w  s re b rn e j puszce, w m urow ane będzie  w  śc iany  
k ośc io ła , obok serc p o p rzed n ik ó w  p ry m asa  Si­
m ora. W szystk ic  izby. in s ty tu c je , rep rezen tac je  
ro zm aity ch  tow arzystw , b rac tw  św ieck ich  i d u ­
chow nych. w szystko, co ty lk o  ży je , oficjalnie za 
pośredn ic t weim d ep u tac y j lu b  p rzedstaw ic ie li 
będzie rep rezen tow ane . . .

W parlam en c ie  w ęg ie rsk im  ro zp raw ia ją  nad  
u staw ą o ch ro n ek  d la  dzieci. P o  ogolnej ro zp ra  
wie, p rzy ję te j cn bhc, iz b a  p rz e sz ła  do poszczegól­
n y ch  ro zp raw  n a d  p ro jek tem  do te j u staw y , bą- 
dze, żc w id ząc  w u .ta w ie  tej now y ś ro d ek  rna- 
l a r y z a c j i  lu d ó w , n iby  pod p o k ry w k ą  s z la c h e ­
tn ie  pom y ślan eg o  p rz y tu łk u  d la  dzieci b icclnycn 
; n iezam o żn y ch  rodziców  po g m in ach  —  iz b a  z
ła tw o śc ią  się zgodzi

k la s  sp o łeczeń stw a w ęg ie rsk iego , źćył bez trosa  
d o b rz e  i p ręd k o  —  u m a rł, .nie pozostaw iając 
g łę b sze g o  ża lu  w se rc a c h  w iększości n a ro d u  B y ł 
to  cz ło w iek  w esoły. N a  dow ód tego opisują ga- 
j e ly  rozm aite  aneg d o tk i z ż y c ia  j  ego, ja k o  je d y ­
n ą  zap ew n e  pozosł&lość po n im  d la  ogółu. S m u­
tn a  iron ja! Z  ty s ią c a  w y b ie ra m  je d n ę  , do tyczącą  
jakoby sp o tk a n ia  się h rab ieg o  C s a k y ’ego z m i­
s trze m  M a te jk ą  w je d n y m  z salonów , a le  w j a ­
k im  czas ie  i m ieście  to sp o tk a n ie  m ia ło  m iejsce, 
p rz e m ilc z a ją  g a z e ty  zu p e łn ie . M istrz  M atejko  
m ia ł w  rozm ow i s u ży w ać  ty tu łu  m a rg rab ieg o  
( M arkgra /)  w obec h rab ie g o  C s a k y ’ego. T e n  o s ta ­
tn i s łu c h a ł c ierp liw ie , n a re szc ie  p rz e ry w a  rozm o­
w ę M a te jk i i p o w iad a  doń . „ P a n  u p o rczy w ie  ż ą ­
dasz , ż e b y m  b y ł je g o  d łu ż n ik ie m  sześćdziesięcio  
k ra jc a ro w y m  ?" —  G d y  m is trz  nasz n ie  ro zu m ie­
ją c  ty c h  słów , z a p y ta ł o pow ód tego  p rz y p u ­
szczen ia , o d p o w ied z ieć  m u  m ia ł h ra b ia  G s a k y : 
„bo m i p a n  c iąg le  po  je d n e j  m arcc^ (ein M ark)  
do m ego ty tu łu  d o r z u c a s z !" —  T o bon moi z 
ty c ia  h rab ieg o , to  n ie  a k t  ta k  w ażny , a b y  m ógł 
p rze ch o w ać  nazw isko  h rab ieg o  w w iekopom nej 
p am ięc i ogółu  W ęg ró w . K a ż d y  p o w ie : ż y ł  i 
u t y ł  sam  d la  sieb ie , a  o d ru g ich  nie pam ię ta jąc , 
u m a rł ,  j a k  p ro s ty  n ęd zn y  śm ierte ln ik , a  n ie  j a k  
n a  m a g n a ta  p rzy s ta ło .

P o s ta ć  M ik o ła ja  Y b la , znanego  a rc liite k ty  i 
budow niczego , tw ó rcy  gm achu  O pery  i w ielk iego  
k ośc io ła , zw an eg o  „ B a z y lik ą ,1- posła  do se jm u  
i c s ło n k a  r a d y  m ie jsk ie j, p rzew odniczącego  ra d y  
budow niczej, a  n a re sz c ie  za  o lb rzym ie zasługi, polo 
źo n e  oko ło  u p ię k sz e n ia  m ias ta  B udapesz tu , o b y w a te ­
la  honorow . s to licy , w reszc ie  cz ło n k a  izby m agna­
tów , je s t tak  p ię k n ą . s tr a ta  tego  cz ło w iek a  jest d la  
m iasta  i W ę g ie r  w iele z n a cz ąc ą . P o g rz eb  \ b l a b y t  
t e ł  m an ifestac ją  uczuć  w d zięczn o śc i ca łego  n iem al 
naro d u . M iasto od d ało  m ie jsce  honorow e m iędzy  
„g ro b a m i zas łu żo n y ch " n a  c m e n ta rz u , d la  pocho­
w a n ia  zw łok  w ielk iego  p a tr jo ty  i o b y w a te la , ja k im  
b y ł  z m a r ły  śp. Y b l. P o g rzeb  o d b y ł się z c a łą  
p o m p ą  i hono ram i, n a  k tó re  ty lk o  z d o b y ć  się m o­
g ła  sto lica  w d n iu  w czorajszym .

Je sz c z e  n ie  z a sy p a n o  m ogiły Y b la  , u j u ^ 
te leg ram , a  D a s tę p n ie  dzw ony kośc ie lne  w c a ły c h  
W ę g rz e c h  o g ło siły  narodow i, że n a jw ięk sz y  do ­
sto jn ik  k ośc io ła , w ie lk i dob ro czy ń ca  ludu . n ie u ­
s traszo n y  o b ro ń ca  k a to lic y zm u  na W ęg rzech , n a j ­
lep szy  op iekun  p trz e b u ją c y c h  i ubogich, z a k o ń ­
c z y ł ży c ie  w O strzy c h o m iu  (w  G ran ie ) w r e z y ­
d en c ji sw ojej, d o b ieg łszy  sędziw ego w ieku dw óch  
s ie k ie re k , to je s t  la t  77

C a ły  n a ró d , c a łe  p ań s tw o  w ęgiersk ie stoi pod 
w ra że n iem  w ie lk ie g o . sm u tk u , j a k i  w okół sp ra ­
w iła  śm ie rć  p ry m a sa  S im m -a ..

B y ł to o b y w a te l w ca łe m  p ię k n em  i szero-

ustaw ę, p rzed ło żo n ą  p rzez  
m in is tra  C s a k y 'ego  p rzy jm ie  w ca łośc i n ie z a ­
w odnie.

U sta w a  o św ięcen ia n iedzieli p rz y ję tą  zo 
s ta ła , m a ona je d n a k  dużo w y ją tk o w y c h  p a r a ­
g ra fó w , zw a ln ia jąc y ch  w w ielu raz ach  od o b o ­
w ią z k u  św ięeen ia n iedzie li

C y fry  po d o k o n an y m  spisie ludności w B u­
d ap eszc ie  w y k a z u ją , że stolica m a m ieszkańców  
464 ty s ięc y  W ę g rz y  się cieszą, a p ra sa  u d e rz a  
w  „w ielk i d zw o n " —  i w szerok ich  a r ty k u ła c h  
n az y w a  B u d a p e sz t „p ó łm ifonow a m e tro p o lją .l< 
k tó re j w róży  w n i& dabk ie i p rzysz łośc i p ie rw szo ­
rz ę d n e  stanow isko  i zn aczen ie  w śród m iast e u ro ­
p e jsk ic h ! M y z nasze j strony  tej p rasie  m o ­
żem y posłać, z ea łego  se rc a , szow inistyczne a le  
ich  w łasn e  „ e lje n !"

D zisiaj zam knię to  w y staw ę  sz tuk i w sa lonach  
K iin s th rb a u z u " .  W y s ta w a  b y ła  ła d n a , tę  sp ra ­

w iedliw ość o d d ać  je j  należy . ______ _ _ £  naszy ch  a rty -
tów  by li n a  n ie j rep rez en to w an i obrazam i m nie j­

szej lu b  w iększe j w artości, pp . H iro w itz , S z y ­
m anow sk i W a c ła w  i B ro d zk i A lek san d e r

K a rn a w a ł w re  ca łe m  rozbu ja łem  życiem .
Z  se te k  balów  i b a lik ó w , ż M y  n a  w yszcze-

bal 1 o w a r z  y s t  w agólnienie zap ew n e  ty U o  ,
r a t u n k o w e g o ,  k tó ry  się od ę zi PCjZC
kró lew sk ie j, po ra z  p ie rw szy  od cza^u j* j ou o 
w y n a  ten  cel d o b ro c z y n n y  o d d an e j  ̂ a  iu  
gim b ęd z ie  b a l k ostjum ow y  S t °  w  a  i ż  y  > z e 
r i a  P o l a k ó w  w sa lach  re d u to w y c h , t  i .  
św ietnie się zapow iada. B al ten  o d b ęd z ie  sic. na 
ce le  funduszów  b u dow y  dom u d la  s t o w a r z y s z e n i a  
d n ia  3. lutego. S p raw o zd an ia  o obydw óch  ty c h  
zab aw ach  niezaw odnie n ad esz lę  w swoim  czasie.

Z im a  u nas ta k  s iln a , ja k ic h  nie p am ię ta ją  
tu  la t dziesią tek  —  zaw ie je  śn ieżne spow odow a­
ły , że u lice B u d ap esz tu  .s ą  nie do p rzeb y c ia . 
S to lica w g ru b e j su k ien ce  zim ow ej nieźle w y g lą ­
d a . D unaj do tąd  ram a rz n ię ty -  W szy stk ie  opisy 
w y p a d k u  za ła m an ia  się se tek  osób n a  lodach  
D u n a ju  —  z re d u k o w a ć  n a leży  do  tego , że 3 oso­
b y  zg in ę ły  w  n u rtac h  rzek i. G a z e ty  a la rm o w a­
ły  n a jn iep o trz eb n ie j i p o s trach  s z e rz y ły  do okoła .

O b aw ia ją  s ię ' tu  k ry  i odw ilży , b° P°; 
w ódź p e w n iu tk a  —  i już dziś n a  w y p a e eJ
pow odzi z a rząd z o n e  są ś ro d k i P iewenCp j ^

Z prowincji
Sambor d. 24. stycznia. {P iękna  uroczysto^). 

Starożytny kościół nasz famy, odnowiony niedawno 
staraniem . zasługę proboszcza naszego, ks. kanonika 
D o r n w a l d a ,  zajaśniał podczas nabożeństwa żało­
bnego za poległych w r. 1863, majestatem wzniosłej 
a zarazem rzewnej uroczystości.

Wewnątrz, na tle drzewek świerkowych i jodło­
wych wznosił się przed głównym ołtarzem katafalk, 
oblany światłem, ubrany dywanami, kwiatami, ziele­
nią, a obok emblementów narodowych Polski, Litwy 
i Rusi, stały godła walki rozpaczliwej —  kosy. Ka­
tafalk otaczała straż ochotnicza w hełmach, a naokoło 
ze wszystkich stron lud klęczący. Przeważną większość 
obecnych stanowił lud wiejski, przybyły z różnych 
gm in, dalekich nieraz 2 i o mile, jak  N idyby, Sr- 
siadowiee, Lubiany.

Toż piękne i wdzięczne zadanie miał kaznodzieja 
tej uroczystości, ksiądz katecheta Bi e l a ,  przemawia­
jąc do tak iisposobiuuego ludu.

Podnieść należy z uznauum  wielki, ni, v  
bożeństwie tein byli obecni także lm siui, tak 
wni jak  i świeccy.

na i)-; • 
dueho-

wojsk narodowych,
szewców lwowskich urządza
0 g. 11 rano nabożeństwo, zapraszając nań repre­
zentacje miasta i korporacje, tudzież wszystkich, któ­
rym drogą jest pamięć szczytnych chwil dziejowych 
Polski.

O bchody, z  Kołomyi nam cionoszqi że, za stara, 
niom tamtejszych szewców, odbędzie się tamże w ko­
ściele rz.-kat. dzisi; ĵ  żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy sp. .lana Kilińskiego, szewca i pułkownika

Mianowania. Racia szkolna krajowa z a m i a n o w a ł a  
Mikołaja 11 ysoezańskiego z Klimca stałym n a u c z y c i e ­
lem szkoły etatowej w Stynawie Niżnej.

[ m ]  S zk o ła  kadecka w e Lwowie, Czy budowa 
gmachu szkoły kadeckiej przyjdzie do skutku, stało 
się obecnie rzeczą bardzo wątpliwą, zależy to zaś 
głównie od rządu. Jeżeli tenże przyjmie warunki 
postawione przez gminę, w takim razie ta przystąpi 
J°  budowy szkoły. Koszta budowy obliczono na 
230.000 zł. W ydział krajowy przyrzekł przyjść gmi- 
me z pomooą, a to w ton sposób, iż ma przez 
Ł“ ® dąwaó rocznie reutę 5.000 zł., jednakże pod 

Ty]^° warunkiem, jeżeli szkoła istnieć będzie lat 
istni ć ł J  Za  ̂ szk°ła tym czast-m przestała
renty, ’a to, Z  ^
zwróconem. ,Ai t  ”   g— - t  ^  tT
sprawą, przyjął szereg Tniiośkdw, które niebawem 
przedłożone zostana do zatwierdzenia rady miejskiej.

M agistrat wnosi tedy, ażeby wyż wspomnianą 
rentę przyjęć od W ydziału krajowego. Plany budowy 
przedłożyć du zatwierdzenia rządowi, jednakże równo­
cześnie żądać od rządu, co następuje:

Rząd ma zagw arantow ać: ó) że szkoła kadecka
we Lwowie istnieć będzie lat 5 0 ; b) że instruktor
1 lekarz będą mianowani z krajowców, a obydwaj 
mają bezwarunkowo posiadać obydwa języki krajowe, 
a przynajmniej język po lsk i; e) do szkody kadeckiej 
we Lwowie maję być przyjmowani tylko i wyłącznie 
synowie rodziców, urodzonych w Galicji; d) wreszcie 
że do szkoły przyjęty będzie każdy chłopak który 
ukończył 4 klasę gimnazjalna, ewentualnie ton który 
złoży przepisany wstępny egzamin. 0 D
cie mają byc załatwiane w porządku, j ak ,jęda A A  
szone.

Jeżeli więc rząd przyjmie te Wa.unk: w takim
razie budowa szkoły, która stanie na gnintach za 
parkiem s tr  jskim, rozpocznie się w tym r0k u '

Z arm ji. L r. Antoni Stasina, st „ ' lukarz 
szpitala w Przemyślu, przydzielony 20stat c]0 11 
pułku ułanów Na jeden rok otrzymał l ] r l ' podporu­
cznik Franciszek Baumgarten z 89 p

Z k arn a w a łu . Na b 1 pnw nik6w; m ja C y się 
odbyć dnia 2 lu,ego br., w salr k ’ m ^ skiego, 
przyjęły dotyehe as obowiązki gospody,', panie ■ M arja 
br. Badeniowa, rmimestnikowa ; księżni A udrzejowa
Lubom irska; Z-izisAwowa M 'trch w i|a i t '  j^now i­
eżowa Aleksandrowa. p '

Tańce prowadzić będzie p. Adolf Abrahamowicz,  
który —  jak  się dow iadujm y _  do kotrljunU przy­
gotow ał wiole zupełnie nowych przepiękuyoh figu r- 

Osoby, które nie otrzymały zaproszeń, czy t° ,z 
powodu braku adresów, czy też z p o ro d u  om yłki ,  
raczę się zgłosić do p Janusza Przygodzkiego, sekre­
tarza balu, w Czytelni akadem i,.]^ (-rynck 1. 24, 
II. piętro).

Kulig, który nawidził onegdaj gościnny dom pp
Kłosowskich, m e z a p r z e c B t o j o  „uleżał do n a j w e s e l s z y c h
zabaw w tcgei ocznym kafB*wale. Kostiumy prześli'
czne, ochota ogromna, lancerlt, śtiozne i w dodatku

' p. Kopeoki prowadzący tance... Keszti L ch czytelnik 
i w duszy swej dospowa. 7 1
i . «  » »  hanłtl®weJ. Skiutynium

jest juszcze zamknięte, a  kemiaja » j |„ ir, ) ,L 
wzięła ostatecznych uchwał. Rezultat ied‘ kże nie- 
watpliwie będzie następ,.jacy: We Lwowie przeszli 
k a n d y d a c i  komitetu wyborczego, a to pp .: Baezewski, 
Gubrynowicz, Epstein, Russmnn, Frięa j Bubel'
Z okręgu stiyjskiego wybrany został p. Hen . go; 
kal, z okręgu kołomyjskiego p. hraheiszek Mozer a 
z okręgu sainborskii go p. Maurycy Jonasz. ’

Dalszo skrutynja nie są jeszcze o tyle ukońezone 
| abyśmy mogli podać chociaż w przybliżeniu re-

Krai komisja przemysłowa odbędzie posiedze­
nie w poniedziałek, duift 2. lutego br., o godzinie u

1 przed południem. Na porządku dziennym s ą : a) Spra­
wozdanie z czynności sekcji adininistiacyjm j i biura 

1 od czasu o łatniego posiedzenia pi nernego ; sprawo-
: yca p. Romanowicz. b) Sprawa zakładania no-
i wych szkół przemysłowych uzupełniających ; spraw. 
| P- Franke. (;)  W y r a ż e n i e  opinji eo do projektowanej 
: zmiany przeznaczenia fundacji izraolickiej na celo rę- 
j kodzielnicze imionia M arka B ernsteina; sprawozd. p. 
i Franke, d) Wnioski w sprawie wprowadzenia w ży­

cie warstatu naukow-ego szewskiego w Uhnowic,

wnioski w przedmiocie przem ysłu powroźuiczego w 
Radymnie; sprawozd p. Nawratil. f) prośby o sty- 
pend ja : sprawozd. p. Romanowiez. g) Prośby o po­
życzki i zasiłki dla rozmaitych przedsiębiorstw prze­
mysłowych ; sprawozdawca dr. Zgórski h) Wnioski 
członków komisji.

Dar. Komitet pań izraelickich darował dla szkoły 
męskiej im. Czackiego 42 par butów. Za ten dar 
uchwaliła rada szkolna okręgowa wyrazić Komitetowi 
szczere podziękowanie.'

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura wczoraj była —  7 4 nC., najwyższa
—  4 0 nC,, najniższa —  00 4°C.

N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iaH  będzie co do kierunku południowo- 
wschodni, co do siły słany (1— 2) średnia tempera­
tu ra  w tym czasie obniży się do — 9 '0 '‘C., niebo bę­
dzie przeważnie zachmurzone a względna wilgotność 
powietrza pozostanie bez zm iany; opadu nie będzie, 
rnglLto.

W sprawie budowy gmachów dla szkół śre­
dnich w Krakowie pisze Czas: M inister wyznań i 
ośwńecenia według reskryptu z dnia 14. stycznia od­
stąpił ud zamiaru zaciągnięcia pożyc/ki w krakowskiej 
kasie oszczędności na budowę dwóch gmachów dla 
szkół średnich w Krakowie. Powodem odstąpienia od 
tego zamiaru, jak oświadcza reskrypt odnośny, jcsi 
to, iż kasa oszczędności nie mogła przyjąć propozycji 
ministerstwa wyznań i oświaty eo do warunków tej 
Pożyczki Natomiast oświadcza p. m inister gotowość 
postarania się o wyjednanie konstytucyjnego przyzwo­
lenia kredytów na cel powyższy przez wstawienie
kwot do preliminarza państwowego, względnie zażą­
dania stosownego kredytu już na rok 1891. P . m i­
nister wskazuje, że dla sprawy i jej najrychlejszego 
załatwienia bardzo jest pożądauem, aby gmina iu. 
Krakowa jak  najspieszniej złożyła deklarację co do 
prestacyj od niej zażądanych na budowę wspomnia­
nych zakładów, Prestacje te miałyby być albo pod 
formą gotówki, albo pod formą bezpłatnego oddania 
placów pod budowę gmachu dla szkoły realnej i g i­
mnazjum III. Pod każdy gmach potrzebaby 2200 
metrów kwadratowych powierzchni. Odpowiedź, ze 
strony gminy ma nastąpić, ze względu na potrzebny 
pospiech, w przeciągu dni 14. Władze rzidow e tu ­
tejsze porozumieją się też z dyrekcjami wspomnianych 
szkół co do potrzeb zakładów i urządzenia gmachów. 
Na podstawie tego porozumienia oddział techniczny 
starostwa ma wypracować program budowy gmachów, 
szkice i kosziorysy. Prace te wykonane być mają 
również w przeciągu dni 14.

Cukrownia powstaje w Tłumaczu! Założycie­
lami jest kilku okolicznych obywateli, a nowe to 
przedsiębiorstwo nosić będzie firmę „G u m i ń s k i ,  
W o l t e r  i S p .“ . Z wiosną rozpocznie się budowa ko­
le. lokalnej ze stacji Tlumacz-Pałahicze do fabryki, 
która stanie na tem samem miejscu, gdzie stała da­
wna cukrownia. FabryKa oświetlona będzie elektrycznie.

Mat uza'owe lata. W Pelplinie um arł obywatel 
tamtejszy, FranciszeK  Schleger, przeżywszy l a t  102.

Z Nowogrodu tetografują: W dniu onegclajszym 
rano zgorzał tu  kościół katolicki. Gubernator osobiście 
kierował ratunkiem i gaszeniem pcżaiu. Ks. P iotro­
wski wyniósł z płonącego kościoła Najświętszy Sa­
krament. Z kościoła pozostały tylko stosy węgla, 
S trata przewyższa 20.000 rs. Budynek był tylko 
zabezpieczony w połowie. Przybory kościelne zgorzały 
prawie wszystkie.

Wiec dziennikarzy i literatów w Monachjum 
zajmował się w tych dniach kwestją przymusu 
świadczenia i postanowił rozpocząć agitację w celu 
uniesienia odnośnych przemaów prawnych, które 
■ •■ * * * * '^ * d a k to ro m C śś rt^ = W jN b fc -  ,% ią „ we 
znaki.

{ni.) Budowa nowego teatru. Jakto już dono­
siliśmy, W ydział krajowy wezwał gminę fu- Lwowa, 
dc wysłania delegatów, którzyby mogli przeprowadzić 
rokowania w sprawie budowy nowego teatru. Otóż 
sprawą tą zajmował się m agistrat i po dłuższych 
naradach uchwalił przedłożyć radzie miejskiej nastę­
pujące w nioski:

gmina
kraju.

Uznać teatr ja to  instytucję miejską. 
Budowy nowego teatru ma się 

jednakże przy jak największej
podjąć

pomocy

nie 
nie po-

na opróżnione dwa miejsca p. Narcyza Lunera i p. 
M. W. A. Aschkenazegc.

Kiedy człowiek głupieje? N a to pytanie odpo 
wiada charakterystycznie jeden z mieszkańców miasta 
Tarnowa, który na liście kouskrypcyjnej, w rubrykę 
„głupowaty" w pisał „bez pieniędzy".

Dziwna historja krąży od paru dni pomiędzy 
żydami na bruku czerni owieckim. Do pewnego sioła, 
położonego pół mili od Kołomyi, przybył temi dnia­
mi pewien handlarz, Hersz Balan, z żoną, i zamie­
szkał w odosobnionym pokoiku miejscowej karczmy. 
Miał on znaczniejszą gotówkę, którą dał do pizecno- 
wania żonie, sam zaś udał się za interesami na wieś. 
Wtedy do izby, gdzio baw iła samotna Bułanowa, 
wszedł miejscowy wójt, Mikołaj Toskan, i zamkną­
wszy drzwi na klucz, zażądał od żydówki 50 zł. 
Przerażona kobieta dała mu tę kw o tę ; ale napastnik 
żądał jeszcze 50 zł., a skoro i te otrzymał, zawołał, 
iż chce mieć wszystkie pieniądze. Żydówka i temu 
żądaniu uczyniła zadość. Tcskan, schowawszy p ie ­
niądze, chwycił bezbronną niewiastę za kołnierz i za­
w oła*: „Gdybym cię puścił wolną, tobyś mnie zdra­
dziła. Musisz więc umrzeć, a w dowód łaski, po­
zwalam ci wybrać sobie rodzaj śmierci." Nie po­
mogły zaklęcia i płacz ; rabuś trwa* przy postano­
wieniu. Wtedy Bałanowa prosiła, aby ją  powiesił. 
Ohłop m iał gotowy postronek, przeciągnął go więc 
przez hak u suntu, służący do wieszania lampy 
i zadzierżgnął j ętlicę. Chcąc je d n a j wypróbować, czy 
pętlica łatwo się zaciska, podstawił krzesło, wszedł 
■na nie i założył sobie sznur ua szyję, próbując wy­
trzymałości postronka W tej jednak cnwili nieszczę­
śliwej kubiecio p i głowy myśl n a g ła : wy
rw ała stołek z pod nóg Toskana i zbrduiurz zawis? 
na własnym sznurze... Żydówka w m egTa i sprowa­
dziło ludzi, którzy odcięli rabusia —  już nieżywego. 
Donosi o tem Guz. Pol.

Zdziczenie musiało w państwie „czci i bojaźni 
Bożej" potężnie się rozkrzewió, skoro zdarzył się 
w Berlinie tani wypadek, że .córka ubogiaj ciężko 
chorej zarobnicy wybrawszy się na redntę, pozostawiła 
dogorywającą matkę w domu, a przyzwana przez 
młodą siostrzyczkę, me chciała opuścić zabawy Nadto 
danser jej obił m ałą posłankę. Wówczas dopiero zna­
lazł się ktoś, kto opryszka razem z niegodziwą córką 
wyrzucił na ulicę. Donosi o tem B eri. Tageblatt.

Kłótnie w łonie stronnictwa socjalno-demokra- 
tyeznego w Niemczech nie ustają. Obecnie kłócą się 
murarze ham burscy z berlińskimi. —  Obie stronj 
wydają gazety fachowe, a każda pragnie swemu pi­
sm u nadać charakter organu oficjalnego. “W ostatnicl 
dniach wydali murarze ham burscy okólnik di» wszyst­
kich kolegów, w którym nazywają „towarzyszów 
berlińskich krzykaczami i wyzyskiwaczami.

Kronika brukowa Nieznany sprawca skradł 
wczoraj koc ze sciiodów domu przj ulicy Kościuszki 
liczba 7. ,-" 'm ~~~

Szymonowi Ki as* ikowi skradziono wczoraj zega­
rek srebrny, a to w szynku Kopła Kohua przy ulicy 
Żółkiewskiej 1. 18.

Na ulicy Wałowej zachorowała wczoraj nagle 
Katarzyna GodowsKa, którą odstawiła policja dc 
szpitala.

Z pomieszkaniu przy ulicy Korytnej 1. 9 skra­
dziono wczoraj Jadwidze Pawło suknie i bieliznę, * 
to po rozbiciu kufra.

Leib Klap, zamieszkały w Zboiskach, doniósł 
policji, iż syn jego Józef, liczący la t 34, umysłowo 
chory, wydalił się z domu i dotychczas nie zdołano 
go odszuKać.

Przytrzymano złodzieja Jana Masmka, kt&ry 
wosoraj na placu Krakowskim futro ftp 

skic z lisów. Maślak, sp rc~ a d « m Ł Jia jip ap ® * ¥
- łittj - ij^  poim  ■— fitfee te

wj  ono ”  ---------------- ---------------- -  X
powiecie raw sk im ; sprawozdawca p. Nawratil. oj

3.' Nowy teatr powstanie na W ałach  llstm ań- 
sk ich , a to, między ul. Łukaszewicza a ul. Skarb­
kom ską, tj. np. kamienicy, w której się mieścił do 
niedawna wyższy sąd krajowy.

4. Koszta budowy teatru, nie mają przewyższać 
kwoty 750.000 zł.

5. Budowa teatru trwać ma 3 '/ j  do 4 lat.
Wnioski te, mają być dyrektywą dla delegatów

gminy w pertraktacjach z Wydziałem krajowym, 
przedtem jednakże muszą uzyskać aprobatę rady m iej­
skiej, która zajmie się tą  tak ważną dla miasta 
sprawą na jutrzejszem posiedzeniu. Spodziewana jest 
bardzo ożywiona dysku g-.

Komitat balu kostjumoweyo „Koła literackiego11 
przysyła nam następujący kom unikat: w e środę, dnia 
4. lutego rb. odbędzie się w salach kasyna miejskiego 
bal kostjumowo maskowy „Koła literaci.o-artystyczne­
go". Poczyniono przygotowania do wielkiego poloneza 
w s rojach polskich, do krakowiaka w strojach lućo 
wych i do menueta w strojach francuskich. Nadto 
wystąpi grupa w strojach wschodnich. Fantastyczne 
kostjumy nie są wykluczone. Zresztą strój balowy i 
domina.

Zaproszeń komitet nie rozsyła. Członkowie „Koła" 
i przćz nich ich najbliżsi z rodziny, otrzymają kartę 
wstępu po 3 zł. od osoby.

Osoby obce, polecone komł;eiowi balowemu 
przez pp. członków, otrzymają kartę wstępu po 
E zł.

Informacy., w sprawie kostjumów, udzielają pp. 
artyści malarze.

Karty wstępu sprzedają w „Kolo" od dnia 31. 
stycznia.

D ja tarju iza  ek sp ed y tu  sądu pow. miej.-deleg. 
we Lwowie S, 1. złożyli w prezydjum m agistratu, na 
rzecz nieuleczalnych chorych, kwotę 4 zł., uzuieraną 
pomiędzy sobą, zamiast wieńca ua grób swego kolegi, 
zmarłego dnia 13 .  bm.

Za ten czyn składa prezydent miasta szanuwnym 
dawcom uprzejme podziękowanie.

Nagła śmierć. Jan Głąb, szewc, dostał wczoraj 
nagle na ulicy Cybulnej krwotoku a wieziony przez 
policjanta dc szpitala, zm arł w drodze.

W sprawie regulacji Wisły. Celem oddania w
przeds obiorstwo budowli wodnych nowych i konser- 
wacyjnyeh ua Wiśle od ujścia rzeki Przomszy do 
mostu Franciszka Józefa w Krakowie, wykonać się 
mających w latach 1891 do włącznie 1894, wzglę­
dnie.' 1896. odbędzie się w krakoaskieiu starostwie 
dnia 10 lutego b. r. publiczna licytacja za pomocą 
ofert pisemnych.

D yrekcja Banku austro węgierskiego w Wiedniu 
wybrała ponowuie do kollegjmn cenzorów filj’■ Banku 
austro-węgierskiego w Stanisławowie na dalsze trzech- 
lecie dotychczasowych tejże lilji cenzorów, pp. Albina 
Amircwlcza, Józefa Boreckiego, Kajetana Kopacza i 
Piotra bedelmeyera, mianując równocześnie cenzuramf

Strzeleckim,
0lV3. W arszawski K n r. Codz., 

przybycie do W arszawy Adeliny Patti 
podobiznę, wyjętą z pisma Graphic, 
stępujący dowcipny w iersz:

Melomanów dziś ogarnia 
Nadsferyczny zapał błogi ‘
Oto diva  (boska) P atti 
Skręca do nas z swojej drogi i 
Chce wystąpić raz na ocenie 
7, jak fama opowiada,
Żąda za to tysiąc funtówr,
Że nam śpiewem szyku zada...

zapowiy dając 
i podając jej 

zamieszcza na-

Przypomina się w tej chwili 
Sława wielkiej Adeliny,
Jak  zbierała w carym świecie 
Hołdy, złoto i wawrzyny..
W okazałych metropolach 
I  u pustyń dzikich steku —
Dziś pi a /by  w a nas zachwycać 
W  tak niestety ! późnym wieku,..

Oto z pisma D aily  G rąphit 
Zdjęta żywcem podobizna !
Iz to widok jest ruiny,
Wyrazisty —  każdy przyzna,
Że tam  i głos nie domaga,
Gotów jestem święcie przysiądz —  
Więc czyż warto za ruinę 
P łacić fumów cały tysiąc?

os-'- ■—

Z  „L utn i" Zarząd zaprasza członków chóru mę­
skiego na próbę przcdlcoucirtową, która odbędzie się 
dziś we środę o godzinie 7 wieczorem. N a próbę 
przybędzie panna Józefa Szlezygerówna, w celu przy­
gotowania „Wiosny" Moniuszki, którą odśpiewa na 
koncercie niedzielnym wspólnie z ohóreŁ męskim

Koncert panny Józefy Szlezygerówny, artystki Sił
opery warszawskiej, odbędzie się stanowczo w  na­
dzielę o godzinie W Sali WS o k o ła '. _
mie weźmie udział chór męski „Lutni" i orkiestra 
„Harmonji". Artystka odśpiewa między inisiU: utwo­
rami także słynną arję Mozartowską z „Fleta czaro­
dziejskiego", która z powodu swej wyjątkowej wyso­
kości położenia, rzadko kiedy bvw - wykonaną- ( l- 
lety sprzedają się w księgarni p. Cząjkow iLiep* i u-
kierni p. Bieńiedzkiego )

Skład ii. Do adm inistracji msim* naszego n*a«' 
sh-.ła dla G M., czeladniira blacharskiego, ^  

j 5 dzieci, złożonego oiężłą chorobą, p. L uai T-
■ zł 3

Wydział „Echa" zaprasza członków czy^yoh  
; wspie-ającycli na zwyczajne w |ln f  z g r o m a ^ ^ .nie 

jace się odbyć w piątek dnia 30. bm., o . , \ 
i wieczorem, w lokalu „Echa" (rynek 1. . •„ A c g ffn  i 

N a porządku dziennym : Sprawozdanie uf  ‘ ;e ; J A  
wybór nowego wydziału , tudzież inieipela -* wnio­
ski ozłonków. . .  ^

Towarzystwo prawnicza IwowbK O- dzis (29  
pół do 7- wieczór, w lot a*1

m

i
ma-

8 .

stycznia), o godzinie II.Towarzystwa przy ulicy Karola Ludwika 1. 3, 
piętro, odbędzie się sesja informacyjna z następuj 
cym porządkiem dziennym : L  przeczenie t r A  -r  
administracyjnego i trybunału  państwa. RM. 
łaczyński. 2. W y p a d k i 'praktyczne z praW t *onJŁU 
wego i postępowania cywilnego Refermi 
menger.

d r Siro-

„ la g a s m  go m i M i s
i” Lwowie, ul Halicka !. 13,

w p a i i c n e  i u  I-
n

poleca r ajwiększy wybór dywarów
parasoli, kapeluszów, koszul

uw. kap, kccykr w, plaidów, bie izny systemu Jagera, k a l° * ji^ y { ikłch 
łl, krawatek, rękawiczek, kufrów s t. p. po najntt**^  “  ’
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Wiadomości literackie i artystyczne.
riepurtoar teatralny. Dzisiaj we czwartuk 

„Dinora", opera w 4. odsłonach Mayerbeera. Nieod 
wołalnie ostatni występ p. Klamżyńskiej; jutro |w  p ią­
tek „Rozwód Juliety", komedja w 4. aktach Okt 
•reuilleta i po raz pierwszy „N ikareta", dramat w 1. 
akcie Rzętkowskie6o.

„Austrjackie prawo prasowe1'. Liczne ustawy, 
rozporządzenia i dekreta, dotyczące austrjackiego pra­
wa prasowego, nie zostały dotychczas przez nikogo 
ani zeorano, ani systematycznie opracowane, skutkiem 
czego dział ten prawny jest zaniedbanym i zapozna­
nym, a stosunki społeczne, dla których prawo pra­
sowe jest normą, na uszczerbek i na stratę narażone.

/ Dość wspomnieć, że często utwory prasowe cennej 
treści jedynie z powodu niesłusznie wydanych zaka­
zów ieh rozszerzania, lub z powodu niezachowania 
formalności prawnych, których interesenci dopełnić 
n i : umieją, pozostają w ukryciu i że nawet sztuki 
piękne, przedstawienia teatralno, galerje obrazów i 
przeosiębiorstna prasowe, z powodu nieporadności in­
teresentów lub mylnego zastosowania przepisów pra­
wnych, ponoszą uszczerbek.

Księgarnia Altenberga czyni więc zadość ogól­
nie odczuwanej potrzebie, wydając dzieło dra Adolfa 
Hecka, docenta prawa i postępowania kernego w 
uniwmsytecie lwowskim i aajunkta sądowego, pod 
ty tu łem ; „Austrjackie prawo prasowe", syste­
matycznie w języku polskim opracowane, które mie­
ści w sobie wszystkie przepisy prawne, tyczące się 
prawidłowego postępowania w skrawach prasowych 
wytfwieca ciemne i wątpliwe kwest je, a rem lamom 
daje możność dokładnego zapoznania się z tym dzia­
łem prawnym, oraz ochronienia od strat interesentów 
i publiczności.

Treść tego dzieła jest następu jąca: Pierwsza
część podaje ogólne zasady austi-j. prawa prasow ego; 
druga część traktuje o odpowiedzialności osób za 

'u tw o ry  prasowe w myśl ustawy karnej; trzecia po­
daje przepisy i formalności dla utworów prasowych 
zakiaślone; czwarta część traktuje o przedsiębior­
stwach przemysłowo-prasowy cli, jak n. p. o drukar­
niach, księgarniach, handlach obrazami i innemi utwo­
ram i prasowemu, teatrach, panoramach, galerjach obra­
zów i td . ; piąta część zawiera postępowanie karne w 
sprawach prasowych i omawia konfiskaty; szósta 
część omawia własność literacką i artystyczną; sió­
dma część zawiera zbiór wszystkich ustaw, rozporzą­
dzeń i dekretów, w Austrji obowiązujących, a do 
prasy się nanoszących.

W jdawnictwa tego wyszedł już zeszyt pierwszy. 
Całe dzieła obejmować ma pięć zeszytów po 8— 10 
arkuszy druku, w formacie wielkiej t seraki. P ren u ­
meratę przyjmuje księgarnia H. Altenberga we Lwo- 
 ̂wic, „raz wszystkie księgarnie w kraju.

„Niwa“ warszawska. Dzienniki warszawskie za- 
p u ą ją  wiadomość, iż dotychczasowy wydawca N iw y , 
p. S tanisław  Ostrowski, odstąpił swojo prawa do wy­
dawnictwa radcy komitetu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, p. Aleksandrowi Kłobukowskiemu. W  cha­
rakterze redaktora N iw y , zatwierdzony został p. Ale­
ksander Rembowski.

lat 25, 
bezdzie-
i. 468

Z Izby sądow ej.
(R u sk i ksiądz  — p o d p a la c z a ^

L\/ÓW dnia 28. stycznia. 
[m ]  Rzeczywiście niezwykłą sprawę ma obecnie 

rozstrzygać tutejszy trybunał sędziów przysięgłych, 
pż po iaZ p tej sali sądowej zasiada na

oskarża... o zbrodnię podpalania I
Afiy jednakże zrozumieć dokładnie całą sprawę 

^przypatrzmy się bliżej osobie oskarżonego.
Ksiądz Aitala Antoni K o w a l s k i  liczy 

jest rodem z Łubieńca, rei. gr. kat., żonaty, 
iny, był już raz karany za przekroczenie z 
•ust. kar. (złośliwe uszkodzenie cudzej własności).

Otóż ten ksiądz Aitala Kowalski przyszedłszy 
[W r. 1886, zaraz po wyświęceniu, do Kulikowa); na 
poshdę wikarego, w niespełna rok zawiązał stosunek 
miłosny z panną Joanną Decykiewiczówną, córką pro­
boszcza tamtejszego śp. ks. Decykiewicza. Wedle aktu 

•oskarżenia, romans ks. Kowalskiego z ładną popa- 
"dianką n ' e był w Kulikowie tajemnicą, wszyscy o tern 
imówili głośno, a wreszcie dowiedziała się także o 
svszystkiem żona księdza wikarego. Że młodej mężatce 

.nie musiało to być bardzo przyjemnem, to chyba ka- 
*dy zrozumie, to też między małżonkami rozpoczęły 
się swary i kłótnie, z czego sobie wszakże ksiądz 
K o w a l s k i  nic nie robił, tern bardziej, żo całe prawie 
Juie i wieczory spędzał u swej lubej na — pro­

bostw ie .
Ksiądz Kowalski jednakże, jako człowiek dobrze 

wychowany wiedział, że kochance trzeba od czasu do 
czasu zrobić jakąś niespodziankę —  ofiarować prezent. 
Cóż, kiedy nie m iał pieniędzy, bo żona, prócz ładnej 
wyprawy, nie nie wniosła. Wiadomo jednak, że po 
trzeba jest matką wynalazków, to też ksiądz Kowalski 
zubięra pokryjomu z posiadania swej żony złoty me- 
d a l j i i  i niesie go czemprędzej na probostwo, gdzie 
wręcza uradowanej pannie Joannie. Gdy pani Kowalska 
ispostrzegła brak medaljoniku, narobiła w domu ogro­
mnego hałasu, a podejrzenie padło na biedną służącę. 
Sprawa Wyjaśniła się dopiero w kilka miesięcy pó­
źniej i to na przedstawieniu teatralncm w Żółkwi, 
gdzie pani Róża Kowalska zobaczyła medaljonik, za­
wieszony na szyi panny Joanny Decykiewicz... Ksiądz 
Kowalski przyznał się przed żoną do zabrania me­
d a l i o n ^

w  AuputiCc. poaonnj sposób zginął pani Kowal­
skiej pierścionek złoty z turkusem , który również zdo- 

„bił następnie rękę p u u ty -d .« iu y r~
Nie dziw więc, że pani Kowalska na jawny zu­

pełnie romans, prowadzony przez jej męża, zerwała z nim 
odjechała do rodziców.

Ks. Kowalski woale się tern nie martwił, owszem 
był bardzo zadowolony, gdyż obecnie romans mógł 
się odbywać zupełnie 1 bez przeszkody. A miłość ta 
musiała być bardzo gorąca, gdy listy panny Joanny 

>pisane do księdza Aitala, zaczynały się zwykle od 
słów ; „h  -.jdroższy ptaszku", a -zaopatrzone były pod­
pisem „twoja Aśka“ . Zresztą jak twierdzi akt oska­
rżeniu, miłość ta przekraczała granice miłości pla- 
tonicznej.

Rodzi ce panny Asi patrzyli na romans córki
Z<w ikarym okiem zupełnie obojętnem, a że czasami
w  konkury do popadianki zamierzał przyjechać jakiś 
alunmus, «y£ięC Kowalski i na to m iał radę. Od- 
btraszał g0 pistem bezimiennym, w którym wcale nie 
dwuznat/.uig 0pisap sytuację... w Kulikowie.

Listy takie bezimienne otrzymało w Kulikowie
kilka osśb, a zachodzi podejrzenie, iż wszystkie one 
Puchodził z ręki ks. Kowalskiego, który w ten sposób 

jh e ia ł  panng zdyskredytować, aby z drugiej strony 
silWeJ się z nią związać. Anonimy te zaopatrzone 

j* ^ łły  zwykle podpisem „Mściciel".
■g. Aby mieć dokładną charakterystykę osoby ks.
, °^*lskiego, cytuje prokuratorja państwa kilka bar- 

- 0 1l*eładnych szczegółów z jego życia.
aptekarz, Jan  Haszczyc, zeznał w śledztwie,

| że ks. Kowalsiri razu pewnego z lady ściągnął do 
swej kieszeni rulon miedziaków za 50 ct., a kupiec 
Stanisław  Mahlik podał, ż.e ks. Aitala w taki sam 

; sposób świsnął guldena srebrnego, którego następnie
* oddała mu pani Róża Kowalska,

Nie dość na tern. Sędzia p. Mikołaj Herasymo- 
. wicz podał, że śp. ks. Decykiewicz, a więc ojciec 
j najdroższej ks. Kowalskiego, m iał go w podejrzeniu,
. iż tenże skradł mu ze stołu 7 guldenów 1...

Ks. Kowalski w wolnych chwiiach zajmował się 
j jeszcze innemi rzeczami G iął w karty i przy tej 
i sposobności oszukiw ał! Doprowadził zaś do tego, że
■ zaprzestano z nim grać...

Tak się przedstawia według aktu oskaiżenią ks. 
; A ital Kowalski, którego prokurator oskarża o zbrodnię 

podpalenia z S- 167 ust. kar popełnioną przez to,
a) że w zamiarze'popełnienia szkody na cudzej 

: własności więcej, aniżeli raz jeden, podłożył ogień, a
to w nocy z 13. na 14. września ubiegł- r.na stry­
chu domu Anny Łozińskiej w Kulikowie, a w nocy 

; z dnia 17. na 18. września ubiegł, roku 0 S i  ko­
mórce, wskutek czego pierwszym razem ogień rzeczy­
wiście w ybuch ł;

b) że w nocy z dnia 20. na 21. września z. r., 
podpaliwszy w złym zamiarze swoje ruchomości, znaj­
dujące się w mieszkaniu, zajmowanem przez siebie 
w domu Anny Łozińskiej, także cudza własność na 
niebezpieczeństwo naraził i przezco krakowskie towa-

! rzystwo ubezpieczeń szkodo nad 300 zł. ponieść 
i miało.

Prokurator państwa w motywach oskarżenia bar­
dzo szczegółowo opisuje trzy wypadki pożaru w do­
mu Anny Łozińskiej.

Pierwszym razem pożar wybuchł na strychu, 
! gdzie się paliła sofa i materace, które sprawca poiał 

przedtem naftą.
D ragi przypadek ognia wydarzył się w trzy dlii 

później, tj. w necy 17. września. Ogień był podło- 
1 żony w komorze Łozińskiej, która znalazła tam ko­

nopie zlano naftą i pokapanc świecą milową. Również 
, ściany komory były zlane nafią.

Trzeci pożar wybuchł w nocy z dnia 20. na 
: 21. września, tym razem jednakże w mieszkaniu ks 
. Kowalskiego. Ogień w krótkim czasie .zdołano ugasic> 
i uszkodzone zostały tylko meble ks. Kowalskiego.

Liczne okoliczności przemawiają zv tern, że nik 
' inny, tylko ks. Kowaliki był sprawcą tych trzech 
' pożarów — a nader ciekawą jest rzeczą, że sz. ^ 

nadpalone były ze środka. Jako poszlaki, przemawia 
jące silnie przeciw ks. Kowalskiemu, podnosi a 

i oskarżenia, że nietylko pomieszkanie ks. K ow alski^0 
w chwili wybuchu pożaru było zamknięte, ale ta ze

■ i wszystkie drzwi w  domu były z a r y g l o w a n e -  1°
, też obcy człowiek do wnętrza absolutnie d o s t a ć  się 
; nie mógł. N a to m ias t konopie, pokapane świecą muo- 
; wą, zdradzają sprawcę pożaru. Swicc m ilo w y c h - oo- 
’ mu nie używ ał nikt, tylko ks. Kowalski. "
: i to bardzo silnie przemawia przeciw ks. K°J!a. ° ® 
i i**a, iż po pierwszym pożarze zakazał Ł o z iń sk ie jm • 
i wid kom ukolw iek o” tym wypadku, a nadto radził jej,
• aby majątek swój zaasekurowała. Ł o z i ń s k ą  przyrzekła, 

że nikomu nie powie, a nadto powiedziała ks Ko­
walskiemu, że rzeczy swoje asekuruje już 00 la t

i Na to odpowiedział ks. K., i ż  w p r a w d z i e  i j e g o  rze­
czy są asekurowane, ale on będzie m usiał „więcej 

! asekurować. -  , .
S Ks. Kowalski asekurował swoje ffeczy na o dni
j przed wybuchem pożaru . _ i to na 1000 zł. Spis
i przedm iotów 'sam ‘podał i okazało się, że chociaż 

m iał tylko dwie szafy, w spisie podał tizy , a prostą 
pakę przemienił w nowy stolik... Również przy likwi­
dacji podał ks K. niektóre rzeczy jako spalone, a 
których ogień wcale nie dotkną!., a '.o pożarze kazał 

r "- mntówjęo,  ieiHo w»xystho k>- 
ptaci aiekuraoJdT ^w flP jjm jj^Jifcttl żal, ie  ‘tek mało 

. rzeczy się spaliło.
Po pożarze przyjechała także żona ks. K. i ta 

spostrzegła brak rozmaitych rzec y, które, jak  uirzy- 
muje oskarżony, zostały w czasie ognia skradzione,..

Otóż z tego się okazuję, żo ks. Kowalski, chcąc 
pokryć brak tych rzeczy, będących własnością żony. 
a które on prawdopodobnie posprzedawał lub ukrył 
ogień podłożył, a następnie chciał także wziąć od 
towarzystwa asekuracyjnego znaczną samę,^ na t rą 
przedmioty te były ubezpieczone. D ziałał więc

■ w chęci zysku.
W ten sposób Przedstawia się sprawa na pod-

■ stawie aktu oskarżenia. . ,,
Do rozprawy _ wezwano 32 świadków, a nacU 

powołał trybunał jako rzeczoznawców, lekarzy są o 
w3 eh, prnf. dr. le ig la  i dr. Lukasa. . . ,

Rozprawo prowadzi radca, P. Spędakowski, jako 
wotanci zasiadają radcy p p . : Bogdany i Frank, jako 

: zastępca tychże, adjuukt, p. Nowacki. Protokół pro- 
wadzi praktykant sądowy, dr. Hamerski Wiktor. 
Oskarżenie wnosi zastępca prokuratorji państwa, P- 
Chyliński.

Obronę prowadzą adwokaci dr. F e d a k  i dr. 
D z i Q d ai  el  e w i c z.

Po wywołaniu sprawy, postawił obrońca, dr. 
i  edak, wniosek, ażeby rozprawa, ze. względu na mo­
ralność publiczną, odbyła się Przy drzwiach 

V  zamkniętych.
Wniosek ten został silnie poparty przez dru- 

; giego obrońcę, dr. .Dziędzielewicza, sprzeciwił mu się 
jednakże zastępca prokuratorji państwa.

Dr. Dziętzielewic/, podniósł, iż w danym -wy. 
; padku rozchodzi się o zasadnicze stanowisko księdza 

w społeczeństwie, „księdza, który powinien hyc stró­
żem moralności".

Trybunał nie przychylił się do wniosku obrony
i uchwalił, że rozprawa ma się odbywać jawnie przy 
drzwiach otwartych.

■ Wstęp na rozprawę dozwolony jest tylko za 
biletami, wydawanymi przez prezydjum sądu kar­
nego.

’ Odczytanie aktu oskarżenia trw ało do godziny 
j pół do 12., poczem przewodniczący przystąpi! do 
j przesłuchania oskarżonego, ks. A itala Kowalskiego, 

który pozostaje w więzieniu śledczem. Oskarżony, 
j j st wzrostu słusznego, brunet, silnie zbudo­
wany i starannie ubrany. Na silnie wklęsłym nosie 
spoczywają okulary. Dolna część, tw arzy silnie -wysu­
nięta naprzód, natomiast czoło w ty ł pochylone. Mowi 
zupełnie spokojnie, w głosie czuć tylko lekkie drżenie.

Oskarżony nie poczuwa się wcale do winy, opo­
wiada zupełnie obojętnie, iż w domu księdza śp. De- 
cykiewicza było przyjemniej, aniżeli we własnym, 
gdyż żona robiła mu ciągłe wymówki i z teg" P°* 
w stały waśnie domowe. Na zapytanie przewodniczą, 
cego, czy się kochał w pannie Joannie Deoykiewicz, 
nie daje odpowiedzi i pozostawia wyjaśnienie tego 
stosunku jej samej, która jest powołaną na świadka. 
Przyznaje, że robił pannie Joannie prezeuta, ale 
mało znaczące, jednakże ani pierścionek, ani meda- 
ljon nie były własnością jego żony, lecz kupione u 
Ostrowskiego. W śledztwie mówił oskarżony inaczej, 
dlatego, że tak żona zeznała. Przeczy stanowczo, ja ­
koby ściągnął pieniądze w aptece, w sklepie i w 
mieszkaniu ks. Decykiewicza, a co do fałszywej gry 
w karty, to tłumaczy się w ten sposób, że nie lubi 
grać w karty i nie umie grac dobrze. W aptece, 
gdzie go nauczono „labeta", g ra ł tylko wtedy, gdy

go do tego namówiono. To też o fałszywej grze nie 
może być mowy, gdyż nigdy nie g ra ł dla wygrania. 
Zresztą najchętniej g ra ł z panną Joanną w „durnia"...

Następnie przeszedł przewodniczący do zarzutów 
trzykrotnego podpalenia.

Przy pierwszym wybuchu pożaru, gdy go zbu­
dzono, nie był ubrany, nie m iał na sobie pantalanów 
—  jak to twierdzi akt oskarżenia — i dopiero, gdy 
Łozińska wyszła z pokoju, ubrał się i poszedł na 
strych gasić. P aliła  się tam sofa i firanka. Czuć było 
silnie naftę. Nie wie nic o tern, jakoby na strychu 
znaleziono świecę milową i nie przeczy, że takich 
świec sam używał,

O godzinie 1. przerwał przewodniczący posie­
dzenie.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się punktu­
alnie o godzinie 4.

Oskarżony odpowiada na dalsze pytania przewo­
dniczącego, odnoszące się do pierwszego wypadku pod­
palenia. Przewodniczący przedstawia oskarżonemu roz­
maite okoliczności, wskazujące na to, że nie kto inny, 
ale on by ł sprawcą pożaru. Ks. Kowalski nie stara 
się wcale wytłumaczyć rożnych okoliczności i odpo­
wiada krótko, że owej nocy tak silnie spał, że jak 
zasnął, obudził się aż rano. Przeczy, jakoby zakazy­
w ał Łozińskiej, iżby nikomu o wypadku nie mówiła. 
Przypuszcza, że nam aw iał Łozińską do asekurowania 
majątku, zresztą Łozińska sama go prosiła, ażeby ks. 
Decykiewiczowi o wybuchu ognia nic nie mówił. On 
tego jednak nie zrobił i natychmiast, o tern Decykie- 
wiczom opowiedział. Na strych nigdy nie chodził, 
siedział zawsze w swoim pokoju. Nie przeczy również 
temu, iż po wybuchu pożaru chciał się asekurować 
^a wyzszą kwotę. O drugim  wypadku pożaru dowie­
dział się od służącego. Widział na ławce wielką, 
plamą z nafty, konopi jednak nie widział. Zresztą 
nic o tern nic wie.

Przewodniczący przedstawia oskarżonemu, że 
przy konopiach znaleziono zapałki z czerwoneroi głów­
k a mi , a  w łaśnie takich zapałek używał oskarżony.

Ks. Kowalski odpowiada, że nie pokazano mu 
y c i zapałek w śledztwie, więc nie wie, czy to są 

te same zapałki Że zaś raz nalewał sr.m naftę do 
ampy, to widziała służącą flaśka, a bvło to podczas 

pierwszego pożaru.
Ks. Kowalski przypuszcza, że ogień podłożyli 

„odpaleni konkurenoi" córki Łozińskiej, która niedługo 
przedtem wyszła za mąl

’ w Ĉ u^ ni P°^arze obaw iał się nawet oskarżony, 
ażeby dc jego mieszkania k to . ognia nie wrzucił i 
dlatego prosił Łozińską, ażeby uw ażała na ieeo D o ­
mieszkanie, w czasie, gdy go nie ly ło  w  domn

Gdy trzeci pożar wybuchł, ale tym razem już 
w mieszkaniu oskarżonego, to spH on i zbudził się 
dopier wtedy, gdy go zaczął dusić gryzący dym. 
N arobił więc krzyku, zbudził Łozińską i wybiegł’ 
w pełnym negliżu na dwór, ażeby się przekonać, 
gdzie i co się w łaściwie pali. Następnie otworzył 
z zewnątrz okno i w ziął ubranie.

Pan przewodniczący przedstawia oskarżonemu, iż 
przez okno absolutnie nie mógł dostać ubrania, 
gdyż jak  skonstatowano, dla najwyższego nawet 
mężczyzny było to niemożiiwem.

Oskarżony twierdzi stanowmzo, że właśnie przez 
okno w yciągnął buty i pantalony. Zdaniem ks. Ko- 

■ walskie.co, ogień był p o d ł o ż o n y .
P r z e w o d n i c z ą c y ;  \  więc jakim sposobem 

m ógł się do pomieszkania p a ń s k i e g o  dostać podpalacz. 
Przecież frontowe i tylne drzwi były zamknięte.

O s k a r ż o n y :  Gdy wybiegłem na dwór, w i­
działem, iż jedno ekno było otwarte i tam tędy nie­
zawodnie sprawca się dostał,

P r z e w o d n i c z ą c y :  No ale służący Horba-
czowSkT, zeznał stanowczo, że ou sam wszystkie okea 
pozamykał, a zakrętki w oknach, jak skonstatowano 
były silne, tak iż zewnątrz komisja sądowa okien 
me m ogła otworzyć.

O s k a r ż o n y :  W  jaki sposób okno zostało
otwarte, mógłby chyba wytłumaczyć tylko sprawca 
Pożar»- (C. d. n .)

Przegląd polityczny.
n ie  r a r P ^ °  W n u m erze  w czorajszym  pros*uje, że 

, i Ca ® e i e źn ick i wchodzi w  s k ła d  ru sk ieg o  
TTłaA n e S° k o m ite tu  w y b o rczeg o , lecz prof. 
o .  • j L ° WlCz- P ism o to nie w ystąp iło  d o tą d  z ja -

N a t o S o *  "  p r a w ie  w; borów .
Czerwona R us ma za sy p ia  sp raw y , 

n a “ r e v r e Z 7 y  • n  8 b k  ą  R  a d ę ‘, ja k o  „ jed y -
do w y b o ru  tv  ,CJęi R usinów  W G al11CJ1 vvz>'w ak an d y d a tó w , k tó ry c h  to p o lity ­czne stow arzv«7or,- . ^  J T> J
jed y n ie  ci posło lm ®  ZaleCli Z dan ie lf  R u S ' C2erw'
k o n sty tu cy jn y m  p0 ,tra fią  9 tanąć n a  g run ,cle
(russkie) intereSŁ S  ™skle
czyw szy  d a le j, że Pa .n s tw a- ^ a z n a -
podala redakcja 2 ) iła  ^  • ^ omit®t’ 3aki

r dUzawLkŚ ’ f i * ™  b ęd z ie  bow iein  po- 
S zawis y c h  od ojców  i kum ów  (sic) now ej 
ery, powiada, że „ R U s jt a  r a  j a « nie w idziała 
innego w y isc ia , j a k  sa lw u jąu honor n arodu  
russkiego, wziąó p rz e p rowa(j 2cnie w yborów  wo 
w łasną  rękę-

* Z  W iedn ia  d o n o s z ą : J a k  s łychać , postano­
wili socjaliści, żywy vvziąć u d z ia ł w  w alce  w y ­
b o rcze j. W iclu z m c«  pozy sk ało  sobie, p rze z  za ­
p ła c e n ie  najniższego, w y m a g anego w  cenzusie p o ­
d a tk u , praw o w yborcze. O statnim i czasy  u tw o­
rz y ło  ’ się 20 stow arzyszeń rob o tn iczy ch , z k tó ­
ry c h  po łow a na W iedeń p rz y p a d a .

* J a k  Beri. L°Mł- z W iednia donosi,
delegaci niemieccy do rokowa w z g lę jeru trakta- 
11 handlowego z Austro-W ęg1 a B 1 oświadczyli, że

o trzy m ali in s tru k c ję , w edług  k  rej b ę d ą  obsta- 
w ać p rz y  żądan iu , a b y  prow eniencje n iem ieck ie  
^  A u stro -W ęg rze ch  b y ły  ca łk iem  t a k sa  m o t r a ­
k tow ane , j a k  austro  w ęgierskie w N iem czech .

W e d łu g  p ryw atnych  wkadomości g ^  
pow stan ie  znaczn ie  się rozszeiży ło  i n a w e t w ier- 
ne d o ty c h c z a s  rządow i w ojska do pow stańców  
p rze ch o d zą . N atom iast u rzędow e don iesien ia  chi- 

J ie zap ew n ia ją , że pow stańcy  zostali w dość 
zn aczn e j po tyczce  pod P isag u ą  pobici.

* F>o Pol. Cer. donoszą z P e te rsb u rg a , iż św ie­
żo rozszerzone  pogłoski o m ające j n as tąp ić  zm ia- 
n ie  w m in isterstw ie ośw iaty są  o ty le p raw d z i­
w e, iż hr. D eljanow  z pow odu p o d eSzł ego w ieku  
i zeczyw iście p rosił o dym isję. N atom ias t n ieuza­
sa d n io n ą  je s t  zupełnie w ieść, iż n a s W ^  y)elja - 
now a m a zostać p ro k u ra to r  sy nodu  Robiedono- 
scew’. M iędzy  k an d y d a tam i, w ym ien ianym i n r  po­
sa d ę  m in is tra  ośw iaty, m a najw ięcej szans K apu- 
stin, k u ra to r  p e tersbu rsk iego  o k ręg u  naukow ego.

* W  ko łach  d w o rsk ich  b e rliń sk ich  z a p e ­
w nia ją , że  cesarz W ilh e lm  zo sta ł p rz e z  cesa rza  
F ra n c is z a  Józefa zap ro szo n y  n a  teg o ro czn e  m a ­
n e w ry  je s ien n e  i zap ro szen ie  to p rz y ją ł.

* L eon  X II I .  zw ;e k a  z og łoszen iem  now ej 
sw ej e n c y k lik i w s p r a w i e  s o c j a l n e j ,  k tó ra  
—  j a k  zapew n ia ją  p ism a w a ty k a ń sk ie  —  m a

b y ć  w szech stro n n ą  i w yczerpującą, i —  ja k  się 
zd a je  —  a m n ic ją  je s t  pap ieża, aż eb y  e n c y k lik a  
ta  stanow iła  n a jw a żn ie jsz e  pismo X IX . w ieku  w 
sp raw ie  socjalnej. W ie le  p ra c y  w łoży ł j  uż p ap ież  
w  tę  e n c y k lik ę , u łożoną w  porozum ieniu  z n a j­
w yb itn ie jszym i k a rd y n a ła m i, a  obecna zw ło k a  
w  ogłoszen iu  m a pochodzić z tąd . że polecił z a ­
sięgnąć opinji w ielu uczonych  i ludz i fachow ych 
w  E u ro p ie : czy  państw o w  ró żn y c h  k ra ja c h  m a 
b y ć  dopuszczone do u d z ia łu  w  rozw iązan iu  kwe- 
stji socjalnej ? J a k  w iadom o, duchow ieństw o fra n ­
cu sk ie  jed n o m y śln ie  sp rzeciw ia  się in te rw encji 
p a ń s tw a ; zaś k le r  n iem ieck i i an g ie lsk i, z k a r ­
d y n a łe m  M anning iem  n a  czele, sp rz y ja  udzia łow i 
p ań s tw a  W ło sk i k a r d y n a ł  C ap eeela tro  i w ięk sza  
część b iskupów  w  p o łu dn iow ych  W ło szech  
o św iad czy ła  się za  um iark o w an y m  u d z ia łe m  
państw a;

* U czyn iony  za pośredn ic tw em  b a r . W an - 
genhe im a k ro k  ro sy jsk ie j dyp lom acji w  Sofji 
p rzec iw  ro sy jsk im  nibilistom  w  B u łg arji, d o tk n ą ł 
n iep rzy jem nem  uczuciem  dzien n ik i p e te rsb u rsk ie . 
Pet. W iedomosii tw ie rd zą , iż ro sy jsk a  d y p lo ­
m a c ja  p o p e łn iła  podw ójny  b łą d . S fery  rzą d ząc e  
w  B u łg a rji m o g ły b y  te ra z  k ro k  ten  uw ażać za 
p ó łu rzę ao w e  odnow ienie ro sy jsko  - b u łg a rsk ich  
sto su n k ó w ; z d ru g ie j zaś strony  w y d a je  się nic- 
w łaściw em , a b y  rząd o w i b u łg a rsk iem u , u c h o d z ą ­
cem u w  Rosji za  rew o lucy jny , czyn ić  p rz e d s ta ­
w ien ia w zgiodem  och ro n y  rew olucjonistów . N a tu  
ra ln ie , że zapow iedziane p rzez  S tam b u ło w a do ­
chodzen ie  nie p rzy n ie sie  ża d n y ch  rezu lta tów . 
R ów nocześn ie og łasza  w m ięszany  w  procesie  
P an ic y  R osjan in  K a łu b k o w  w  K ijow skiem  Słow ie  
sw oje w spom nienia b u łg a rsk ie . O sk a rż a  on tam  
p. B u ria n a , iż w śledztw ie o d g ry w a ł w ażną, 
je ż e li n ie  k ie ru ją c ą  ro lę i że on b y ł red a k to re m  
a k tu  o sk a rż en ia .

* Agence de Consłantinople  d o n o s i: A m b a­
sad o r tu re c k i w  L o n d y n ie , z a p y ta ł m in isterstw o 
spraw  zew n ę trzn y c h  o to, czy  p raw d ą  je s t, j a k  
to tw ie rd z ą  k rą ż ą c e  pog łosk i, że A n g lja  za w a rła  
z A ustro  W ę g ra m . ta jem n ą  u g o d ę  w sp raw ie  o b ­
sa d z e n ia  m. S alon ik i. S a h sb u ry  odpow iedz ia ł, że 
w iadom ość ta  je s t  b ezp o d staw n ą, g d y ż  ta k a  
u g o d a  n ie ty lk o  n ie z g a d z a ła b y  się z p o lity k ą  
A nglji, a le  b y ła b y  je j w ręcz  p rze c iw n ą . A m b a  
sad o r p rz e s ła ł tę  odpow iedź su łtanow i i P o rc ie .

* M o n iłtu r  dc Rome  og łasza  op in ję  L eo n a  
X III-  w  sp raw ie  stanow iska, ja k ie  za jąć  m a k le r  
fran cu sk i w obec rep u b lik i. O p in ja  ta  z b y t dyplo  
m atyczna, ja k  się zd a je , n ie  zadow oli an i rep u ­
b likanów , ani m onarch istów . P ap ie ż  za leca  d u ­
chow ieństw u f ra n c u s k ie m u : d z ia ła ć  w spólnie pod 
h i« ra rc h ic z n y m  k ie ru n k iem  b isk u p ó w  i w je d n o ­
ści ze  sto licą  aposto lską, ro zw ijać  o rg an izac ję  
k a to lic k ą  opodal od w szystk ich  s tro n n ic tw , bez  
sy s tem a ty cz n eg o  oporu  rep u b lice  i w ład zo m  u s ta ­
now ionym , a le  też  bez n ie p rz y jaź n i d la  ty c h , 
k tó rz y  d ą ż ą  do p rzy w ró cen ia  d y n as tji. J e s t  to 
stanow isko  b a rd z ie j chw iejne i n ie zd e cy d o w an e , 
niż stanow isko , ja k ie  z a ją ł osta tn im i cz asy  k a r  
d y n a ł  L av ig erie .

(Telegramy z Innych pism.)
Budapeszt 28. s tyczn ia . C e sa rz  m a p rz y b y ć  

w dn iu  2. lu tego  b r . do P e sz tu  n a  k ilk u ty g o ­
dniow y p o b y t. P o d cza s  p o b y tu  ce sa rz a  w  P e ­
szcie m a się o d b y ć  n a  z a m k u  w B a d z ie  k ilk a  
zab aw  i u roczysto śc i dw o rsk ich . (O . L .)

B rlin 28. s ty czn ia . P o  nabożeństw ie  w  k a ­
p licy  zam Low ej, odpraw ionem  z pow odu roczni­
cy u ro d zin  cesa rza , w rę c z y ł on g w ard ji zam ko 
w ej s z ta n d a r  i w  przem ow ie swej podniósł, że 
ów  now y sz ta n d a r  w y k o n an y  je s t na wzói sz ta n ­
d a ru  g w ard ji zam kow ej F ry d e ry k a  I I . ,  k tó ry  z a ­
b ra ła  b ez b o żn a  rę k a  n iep rzy jac ió ł N astępn ie  od-
bVf PPSJU'7 PP ro lp

O rd e r  C zarnego  O rła  o .rz y m a ł p ró cz  a rc y k s . 
E u g c n ju sz a  i ks. G enuy  ta k ż e  ks. sask i J a n  J e ­
rz y . Ż  pow odu roczn icy  swoich u ro d zin  n a d a ł  
ce sa rz  o rd er C zerw onego O rła  p ierw szej k la sy  
m inistrow i sk a rb u  M iquelow i, te n  sam  o rd e r  d ru ­
giej k lasy  m inistrom  : B erlepschow i i H ey d en o w i, 
k rz y ż  kom tu rsk i z g w iaz d ą  dom ow ego o rd e ru  
H ohenzollernów  m in istiow i lle r r fu r th o w i, a w  k o ń ­
cu  k rz y ż  k o m tu rsk i tego  o rd e ru  ta jn em u  ra d c y  
H inzpetrow i. (O . L .)

Londyn 28. s ty c zn ia . D on iesien ie  B iu ra  R eu ­
te ra . Do L im y  p rż y b y ł  p o se ł m ek sy k a ń sk i z 
V alp a ra iso . O św iad c zy ł on, że  p o łożen ie  w  Chilli 
wrca le n ie  je s t ta k  n iepom yślnem , ja® o tein o - 
noszą  i że p raw dopodobn ie  m ięd zy  w a czącym i 
p rz y jd z ie  do zgody . ( G . L .).

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Wiedeń 28. styczn ia. P rz y sz ły  „w ie lk i W ie ­

d eń " liczy  1,332 823 m ieszkańców .
W czo ra jszy  b a l m iasta  W ie d n ia  w y p ad ł 

w ca łem  tego słow a zn aczen iu  p rzep y szn ie . 
Z asz cz y c ił go sw ą obecnośc ią  ce sa rz  n a  czele 
w szystk ich  a rc y k s ią ż ą t i m inistrów .

Wiedeń 28. s ty czn ia . A g ita c ja  ro zp o czę ła  się 
n a  dobre. C zęść w yborców  I X . o k rę g u  postano- 
ła  zap rosić  do k a n d y d o w a n ia  w  m ie jsce  W ra -  
b e tz a  p. K ro n aw cttera , k tó ry  n ie k a n d y d u je  na 
Jo se fs tad tc ie .

P ó ło tic ja ln ie  donoszą, że rz ą d  austro-w ęgier- 
sk i za m ie rz a  n a  nowo naw iązać  stasunki z B ra - 
zy lją . P osłem  m a zostać w Rio Ja n e jro  b i H en- 
gem u elle r, b y ły  pose ł w  B elg radzie.

Wiedeń 28. styczn ia. Pol. Cor. do w iad u je  się, 
że  z n a n a  no ta R osji zosta ła  w  Sofji p o p a r ta  ta k ­
że p rze z  A ng lję  i W ło ch y , k tó re  rów nież  zos ta­
ły  do tego p rzez  G ie rsa  w ezw ane. R ów nocze­
śn ie p rzedstaw iono  rządow i b u łg a rsk ie m u  listę 
30 p ro sk ry b o w a n y ch . R osja m ia ła  p rzy jść  do 
w iadom ości o ich d z ia ła n iu  sk u tk ie m  rew izji, z a ­
rządzonej p rz y  Ł u ck im .

Wiedeń 28. s ty c zn ia , W r. Z tiłu n g  og łasza 
m ianow anie Al o r  a  w s k  i c g o p ro fesorem  dogma-- 
ty k i n a  w sze ch n icy  J a g ie llo ń sk ie j ; sa n k c ję  u s ta  
w y, uchw alonej p rze z  S ejm  g a lic y jsk i w sp raw ie  
o p o d a tk o w y w a n ia  p o sia d ac zy  psów w  m ia­
s ta ch  i m ia s te c z k a c h  g a licy jsk ich .

Praga 28. s ty czn ia . S ejm  w y b ra ł dw óch  
N iem ców  cz ło n k a m i w y d z ia łu  k rajow ego . M łodo- 
czesi w strzy m a li się od głosow ania.

Buda-Peszt 28. styczn ia. P on iew aż  H elfy  
m im o w szystk iego , w niósł sw ą in te rp e lac ję  
w  sp raw ie  p o p a rc ia  p rzez  rz ą d  n o ty  rosy jsk ie j 
w Sofji, p rze to  o św iad czy ł m in. S zaparyJ że 
odpow ie, po rozum iaw szy  się pop rzedn io  z m in i­
s trem  sp raw  zew n ętrzn y ch .

P a rlam en ta rn a  kom isja 
p ra c y , o trzym ała , n a

Paryż 28. styczn ia , 
d la  u regu low an ia  czasu  
ro ze s łan e  za p y ta n ia  w  d ep a rtam e n c ie  S ekw any, 
odpow iedzi, z k tó ry c h  w y n ik a , że 15.000 ro­
b o tn ik ó w  ośw iadczyło  się za  uregu low aniem  go­
dzin  p ra c y  w  d rodze ustaw odaw czej —  9000 
p rze c iw  tem u.

Paryż 28. styczn ia. W  iz b !e in te rpe low ał 
B a rth o u  z pow odu  o dznaczen ia  p rz e z  pap ieża  
k ilk u  k s ię ż y  zn a n y c h  ze sw ego opozycy jnego  
stanow iska. R ib o t ośw iadczył, iż z W a ty k a n u  
o trzy m ał zapew n ien ie , że odznaczenie to n a s tą ­
piło ty lk o  sk u tk ie m  in try g  P ouio la b y łeg o  
re k to ra  fran cu sk ieg o  sem inarjum  w R zym ie.

W ie d e ń  28. stycznia. Kredyty c0862, aaglosy 
lt)8'30, li.ei,derbanki 217-30, lombardy 13 75, węg. złota 
renta 104-25.

P a r y ż  2S. stycznia. „Thermidor11 dramat Sardou zo 
stał przez rząd zakazany, gdyż ośmiesza ta' ic figury jak 
liobespiere.

R z y m  28. stycznia. Piany stolarz rzucił wczoraj' trzy 
razy kamieniem w herb austrjacki nad drzwiami niemiec­
kiego kościoła, Został natychmiast uw ęziouy.

Wiedeń 28. stycznia. P rz y s z ła  w iększość 
s tw o rzo n ą  zostan ie n a  zasad ach  ekonom icznych , 
z n a s tęp u jący m  p ro g ra m e m : uregu low an ie k w e- 
stji w a lu ty , z a w arc ie  now ych tra k ta tó w  h an d lo ­
w ych , u staw odaw stw o  socjalne.

Wiedeń 28. styczn ia . Z  pow oda ro czn icy  
u ro d zin  ce sa rz a  W ilh e lm a  o d o y ł się w czora j 
o b iad  d w orsk i w  B u rg u , n a  k tó ry m  w niósł c e ­
sa rz  F ra n c isz e k  J ó z e f  zoast n a  pow odzenie c e ­
sa rz a  W ilhelm a.

Gran 28. styczn ia . P rz y je c h a li tu  dziś i 
w czora j a rc y k s iąż ę ta  F r y d e r y k  i J ó z e f  A ugust, 
m inistrow ie, biskupi, jen era ło w ie , liczne d ep u tac je  
od sejm u, sto licy  i innych  k o rp o ra c y j. P o g rz e b u  
n ie b ęd z ie  p row adził z pow odu cho roby  a r c y ­
b iskup  S am assa , a le  n a js ta rsz y  w iek iem  b isk u p  
C zaszk a .

Paryż 28. s tyczn ia . S ąd  w M o n tp e llie r s k a ­
z a ł  żo łn ie rz a , k tó ry  się p rz y z n a ł do a n a rc h is ty ­
cz n y c h  za sa d , n a  ro k  ciężk iego  w ięzienia, k tó r y  
do s łu ż b y  w ojskow ej w liczony n ie będzie .

Petersburg 28. s ty c zn ia . P rz y jęc ie  a rc y k się - 
c ia  F e rd y n a n d a  w  P e te rs b u rg u  m a b y ć  Uards.0 
o k azałe . P on iew aż  z dn iem  3. lu teg o  u p ły w a  ż a  
ło b a  po ks. L e u c h te n b e rg a k im , p rze to  o d będz ie  
się b a l dw orski, galow e p rze d st „w ierne i po low a­
nie n a  n iedźw iedzie.

Bruksela 28. stycznia. W  ca łe j B r lg ji  w ie l­
k ie  pow odzie ; p rzedm ieścia  sto licy  ta k ż e  u c ie r ­

p ia ły  ogrom nie. .____ __
Londyn 28. s tyczn ia . Times o p a r ty  n a  w ia ­

dom ościach, za cz erp n ię ty ch  z dobrze  p o in fo rm o­
w anego  ź ró d ła , o św iadcza  stanow czo, iż p o d a n a  
p rz e z  dzienn ik i w iadom ość o ja k ic h ś  ta jn y c h  ro ­
kow aniach  A ng lji z A u stro -W ęg ram i w  sp raw ie  
ew entualnego  o b sa d ze n ia  m  S alo n ik i je s t  z u p e ł­
nie bezpodstaw ną. D oniesien iom  ty m  z a p rz e c z y ł 
k a teg o ry czn ie  ta k  rz ą d  an g ie lsk i, ja k  i au s tro  
w ęgiersk i.

W itd e ń  28. stycznia. Giełda zbożowa. Pszenica na  
wiosnę 8 36, na czerwiec 8 23, na wiosnę 8-03.

i * a , r y ż  28. ttycznia. Skutkiem demonstracji podrałb 
wj stawienia „Thermidora“ (nowej sztuki Sardou, przedsta­
wiającej w niesympatycznem świetle wielką rewolucję i 
skutkiem tego wygwizdaną) przedłożyli G o q u  e 1 i n  i dy 
rektor sztuk pięknych L a r  o u m e t  swe prośby o dymisję. 
S a r d o u  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  o d t ą d  n i g d y  nfle  p i s a ć  
n i e  b ę d z i e  d l a  s c e n  f r a n c u s k i c h .

P a r y ż  28. stycznia. W skutek sakazu policji wczoraj 
w „Thćatre franęais" zamiast „Themidora dawano molie­
rowskiego „Tartuffa". Widzowie zebrani w teatrze zaprote­
stowali przeciw tomu. Podnoszono i spuszczano kurtynę 
cztery razy ale z powodu hałasów przeds awienia rozpocząć 
n*e było można. Dyrekcja teatru więc przedstawieni* ża- 
dńeo-o nie dała, a widzom zwrócono pieniądze przy kasie

^Minister B o u r g e o i s  oświadczył, iż przeczytał sztukę 
już po udzieleniu pozwolenia na przedstawienia, zakazat zaś 
obecnie przedstawień jedynie ze względów bezpieczeństwa 
publicznego. We czwartek obradować będzie izba nad in ­
terpelacją R e i n a c  h a i Franciszka C h a r  m e s ,  wniesioną 
w tej sprawie. Wiele dzienników także rządowych, uderza 
silnie r. t Sardou, Claretiego i Coąuelina.

B e r i  n  28. stycznia Trzej najsta.si synowie cesarza 
zachorowali, ale niebezpieczeństwa nie ma.

A f o w y  J o r 28.  styeznia. Wczoraj nastąpił w y­
buch gazów w kopalniach położonych w pobliżu Monntplea- 
sant. Podczas eksplozji zginęło przeszło leO osób.

N A D E S Ł A N E . 
Powiększenia fotograficzne

x jakiejkolwiek fotografji a *  d o  n a t u r a l n e j  w le ik o « u ; 
wykonuje bez z a t r a t y  101

Z a k ła d  T TTonnoM Łw6w fo tografie  uy J . Ilullilun Afcadem icka 8

Dr. Mic&ał Sittem
lekarz chorób skóroyeb i weneryczny cli

o r d y n u je  o d  g o d z in y  S . do  5 .
Ulica Ormiańska 1. 29. io3  J

D r. E m il W eeh sler
lehaiz chorób wewnętrznych , 

sp e c ja lis ta  w  chorobach  k o lą d k a  i  je lit,
po długich studjach na  klinice profesora Osera we W ieda.a  
ordynuje od 3. do 5. we Lwowie, piae c e . i i a . o , n A ł  

liczba 15. 10*9

TEATR HK. SKARBKA.

D  z I fis
O statn i gościnny  występ pani Aleks. Stromefld- 

Klamrzyńskiej, prim adonny oper w łoskich.

Dnni czyli ooisi w Pi ml
opera  w 3. ak tach , a w  4. odsł. G. M ay erb e 'e ra . 

S łow a M. C arr :go i B arb iera. 

O S O B Y :
Hoel • . . Chodakowski
Correntiuo . . Laskowski
Djnorah  . K la m ży ń s /c a
Strzelec / . L om iński
Koi ia rz  . . . j a m iń s k i
P a s tu sz tk  p ierw szy  . . S U ls k a
P ae tu szes  d rug i  . . Kasprowiczowa

Lud,  w ie śn iacy ,  w ieśniaczki.
Rzecz d i i e j j  si^ w Bre lanji .

Ju tro  po raz d ru g i :  „Rozwód Julietty", kom edja 
w i .  ak tach  O ktaw iusza F eu ille ta . 

R ozpocznie : „Nikareta". kom edja g reck a  w I .  akcie 
F . Cayalloti.

Kantor tjmiaij kil Z i SI Ci F, LM, nu lalitti 1.1. pzjjnje ztań la gięli; miettigj i pod iiajjkorzystniejszymi 
warunkami.
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Drobne og łoszen ia .
O s r l a a U n l a  i G i R s a l t e

po l 1/, cen ta od w yrazu.

^ j b o r n y  w i k t  d o m o w y . P lac
S aioIfe L 1. 5.

St r o i c i e !  f o r t e p i a n ó w  przyjmuje  
łsskawe zamówienia ,  k tóre  wykonywa 

jak  na sumienniej i umiejętnie. Gmach 
T e a t r a l r  y 61. J u l ia n  C udzicw icz.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

D w a  o b s z e r n e  p o k o j e  z p rzyna  
Ieżyfościami. Kochanowskiego 10. 

I I .  | iętro. 77

Eg z n u i l n - . w a n j  p r a w n ik  poszu­
kuje m i i j - e i  k a id y d a ta  notarjalnego. 

Lwów. p< ste rss tzn te  „Prawnik" 12*.

Dl a c z e g o  na l i s t  „Brunona" z 19-go 
floty. hc7-is n u  odpowiedziała  „ sz a ­

t y n k i"  i od wskazanym adresem ? 74

| W » ° d a ,  i n t e l i g e n t n a  p a n i e n k a
U l  mogą,.-a udzielać począ tków naok 
sz -o lnyeh ,  poszukuje m ie jsca  do dzieci 
w z a u n ż iy m  domu na prowincji .  L ask a-  
w zgłoszenia  pod adresem  : „ P ra c a "  do 
re akc i „D zienn ika  Po 'sk iego*.

[ W l ł o d /  m ę ż c z .  z n a ,  Polak, poszu- 
l i l  tu je  n a tychm ias tow ego  umieszcztnia ,  
jako p rak ty k an t  gosf odaisttva ,  ieśnuzo-  
stwa, Iuh jako kotlarz do gorzelni z dobrze 
pole -ającemi świadectwami. L t ów Szu- 
mraiiskieg i 5. W. Z . d zwi 2.

O s u n ą  m ł o d a  uzduintona d j  wszei- 
k i th  zaj-ć kobi.jcjflh i zarzą  u domu 

poszuku. e m ejsca, jako panna,  lub do 
towarzystwa sta ts/.ci osoby. L i s k a w e  
zg loszen ta  w A d m in is t i a - j i  „D z ien n ik a" .

k p a r l a m e n t  na I. p ię t rze ,  sk ładający  
n .  się z 9 - c i n  p o k o i  t  p rzynależno- 

śeiami,  z osobną k la tk ą  schodową do 
ogrzewania ,  w odoc iągam i,  łaz ienką ,  umy­
w a ln ią  po łączoną  z wodociągami,  terasą 
do p ięknego  ogródka, na leżącego  w yłą­
cznie  do tego ap a r tam e n tu  przy ulicy 
R ra je row sk ie j ,  od 1. kwie tn ia  1891 r 
5 .  4 ,  p o k o j e  7. przyn ileży tośe iam i 
S k l e p ,  S t a j n i ę .  W o z o w n i ę .  
S k ł a d  na towary  wynajmuje Zarząd  
realnośc i  E m ila  d e r te m il ia n a  B r a -  
je ra , w godzinach 9 — 12. i 3 . - 5 .

H E R B A T Ę  Familijną
*/, k ilo  1*80 i 2 z łr .

Znakom ite S I E I  KI  z herbat
k ilo  I-4C i z łr .  I 70

poleca H A N D E L  1025 b

Alberta  Szkow ron a
L w ó w , 1'iuc iU łtrjddh i l. 7•

50 m orgowy 8 0 -le tn i, bukow y, i jo ­
dłowy, przy kolei położony na w yrąb 

do sp rzedan ;a. 1047

Zgło z e n u  przyjmuje B o g d a u  
P i o t r  B o h o s i c w i c z ,  Baniłów ruski.

Dw i e  p o s a d  e k o n o m ó w ,  j e d n a  
l t £ n i c z e g o  d> obsadzan ia .  P o l a ­

n i .  wuc-s ć m ogą do T o w arzy s tw a  Oficja­
listów, p lac  ( n o r ą i c z y z n y ,  tylko cz ło n ­
kowie Towarzy "twa. 70

M r o d a  p a n n a  z dobrego domu, i n ­
te l igen tna ,  SJ ionmie wychowana, 

poszukuje umieszczenia jako towarzyszkę. 
P rz y ję łab y  również miejsce u osoby s t a r ­
szej o su iio tn ionej,  dla k tó r  j potrafiłaby 
bj c p awdziwą p o d j o n .  Ł askaw e  zg ło ­
szenia  pod ad rese m :  M D. C. j rzy jm u je  
A lm : nist 'ac - 'a  „D zienn ika" .  78

Korespondencja prywatna
Stan Twój p rze raź*  mnie ,  jeże l i  się 

to nie z n ieu i ,  zamęczysz się j j a  już po* 
padam  w r rzpacz .  Konieczuie  na. ziei 
i o tuchy ,  w s / i k  n iedaw no Ty  mi j e j  do- 
daw ł a « ! Czy teraz  d możliwe ? Odpo 
wiedz konieczn ie ,  znasz lej iei stos nki 
Co zawierało  to z d an ie?  Powiedz, br 
c ie rp ię  przez to bardzo. Cóihy n i ' t ł o  
g rozić  T  ? Mnie teraz  z każdym dn en 
gorzej — 17. 72

B .  C .
Od dziś za rok, może w ześniej zro 

zumiesz wszystką, uznasz i powody i r« 
ziu ut,  dziś v.s:rz- maj się b łagam , od 
sądów eskarzań i d imysłów ; tylko ran ią  
i bolą bo z p rawdą nie zgodne. N ie  obar­
cz, ij cd .iowiedzialuośei y za przyszłoś^ 
złamanego bezsilneg) s tw orzen ia  to uie- 
godne Ciebie, raczej strzeż i broń Las 
od owych nas tęps t  w; tego si ę po tobie sp,/ 
d iewam.

M A R Y A C E L S K I E  
P i g u ł k i  p  z - . c z y s z c z a j a c e

ijiiiulae Id?*'et es mariaż, i
W i ln«* *.'{ Kinili H w*?t

I»r/.v.if!i5iiy ji"iin'> n;»zy snuli-i; ;.i -v iiiMir- 
.*ii'lcn, /*ii■-■. :n-, i /, ,i ». vni-

kl,,  . k .jim.
"  i'1: k;i n , .-••/. ti.-/.!,,- 'l/l u ' j , |i
n . w  i , k j , .  ,, „

  Bcznosrtllnie l bliodne itKlial.-inj<- lic/.
i rżnięcia w M i n .  PraaC.-iwc-c ni»i -itza |;o iuc na m .rka „chranne

• cna  ......  _2» ccii!.. ,.<■ I złr .  7. „„ .r cii .
wysyłka nat. w.,,„i kn./.iujr y ta / z Iiw.jUarną |ir«j?yłUą zwuj
zlr. 1.20. ’ zwi.j.. v.:r. 2.2." . -.-..i,- ,-jr •; "o

A| tiku./. < ■. I ł l  J A  1 > V .  K i i*i” ii',-y i (M.„a»a).
sk i H.iiikt - li n S]atfi'!......

l i d u r . C i f i n  w  a i i l c b a c l i .

: ?=ris5i .

m r 1 4 . 0 0 0
p a r  zupełnie  gotowycli męskich spodu ' zimowych z doskonałych lin iowych n atery.i 
ben iM is ticb  n usia ły  zesłać  tu skutkiem zaw iiszeu ia  wypła t  firmy, d la  której  był.' 
j r i ‘ znaczono, i c.trzyu a ł  ni > L e tn i a  | oz.byeia ich za j a k ą h t lw n  k cenę ; a r f ja  ni l u 1 
pojedynczo. -  Sprzedaję  tedy owe, z u p e ł n i e  g o l u w r ,  p o t i ł u g  n a j n o w s z e j  
m o d y  u i C i l e u M l t ł e j  z r o b i o n e ,  g r u b e ,  m o c u e ,  c i e p ł e  b e z  z u r z u t u

i  d o b r e

Z i m o w e  s p o d n i e  m ę s k i e
1 1. si l t a  1 1 1L so r tA  I k U l .  s o n a  |
| i 11- o z ł .  1 T>‘ | 11 zł.  1 9  i| j t y l k o  z ł .  2 -)?|

(a wiec tylko za cenę rebety) a niech n ik t  nic wątp i,  ż e  t o  N p u d n l e  s i l n e ,  
d o b r e  o i e p l *  • ł«"W>**e i odbiorę je  n ap o w ró t ,  j e ‘> li o nie je s t  czystą
p rav. d ą ’   P  n i e w a ż  sp o dn i e  te s zybko  s i ę  roz p r z e d a j ą ,  n i e f l i  się, w i ę ,  ka ; j y
st i szv zri idć u nu ie 1 bstalunf k. a przytem podać należy d /ugose w kioku i szero 

keść w b iod .acb .  -  R ozsy łka  tylko za pobran iem  lub gntowką.

A r e s :  A p f e l M  K l e ń l e r  A u s v e r k a u f s  M n g a z l n t *
f l u n ,  I ,  E le i.sc /im a rk l  ż » .  613

*

E K O N O M
w wieku lat  32, żonaiy, bezdzie tny, po ­
s iad a jący  12-letnią P raktykę w zawodzie 
gospodarskim, b. s łu hacz BZh-„py ro l.,i- 
czcj, roszeku je  posady ekoroma, kontro-
lora l ub  rachm is trza  w większym skarb i? .

Łaskaw e  zgłoszenia pod a d r e s e m :  
„Rolnik p. r. L u o w  (główna poczta).

S IR O P  
d u K

150 > 000 CLorycŁ
I NA KASZLE
fiata vy t MŁokltta* 

Heznennosc 
i  Ku y t y h 

Ne r tco tee
WYLECZYŁO SIE PREZ 

UŻYCIE

I SYRftPB Dr» FORGE!
w  P A J łY Ż U  

136, Rne Ti.ienna.

5’ o s i z . u k u j e  s i ę

leśniczego
kaw ale ra  choćby z niższym egzaminem, 
mogącego zarazem p e łn ić  obowiązki 7.:i 
ś l e p c y  n b a i a r u  d w o r a k l e g o .  
W y m a g a  się odpisu  św ia d e c tw ;  z tych 
n ieuw 7ględniane  ze s ta n ą  bez odpowiedzi 

Zgłos ić  się do właś i t i e l a  majątku 
S r l a c h e l ó e e ,  poczta T a r n o p o l . ;

K .  F .  P O P O H l i Z
wr Ta. ■» polu — poleca

1036

C y ł i m l r y  n a j m o d n i e j s z e  z  f a b r y k i  P .  C .
M L u b ł^ a  |»<> O i  l O  z ł .

C l t a p p a a  C l a q u e  a 1 ł» s o « f e ,  r y p s o w e  i  t y b e ­
t o w e ,  s z t u k a  6 ,  8 ,  O , 1 ©  * ł .

Zamówienia podług cent imetra.  T H  
P o l e c a :

M A R C I N  M U L L E R
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  K A P E L U S Z Y  i O B U W I A  F I L C O W E G O  

w e  L w o w i e ,  u l i c n  H a l i c k a  l i c z b a  17. 10 5

B L A N C 4 / J k  ; J
•  NA JrtnTir    .. . .. ..n a  j o d z i e  z e l a z a  n i e z m i e n n y m

»Jonfnw^r*n® pr ?̂‘ Attdomi* medyczn, -w Paryże, 
J  * ‘nfl P1*16* Formularz oflcialny francuski, s»nk- 
ClonowaDe przes r»dę Medyczny w Petersburgu.
P.<?, i *d» jł°«  rdwnocreSnie w łasności Jodu  1 żelaza,

T8 w«y»tk|0h rodz«j,oh

•  t ł® BWTtU« żelAzo jest zupełnie beisknieornun- w Chlo- A

®  “ 4*0 ’*l‘* jł ° m  terapeu tyczny , n ad iw y c c .j^ iln ^ ^ d o ’ A
•  S . ł e b C j o h .  *  J  ’ r*“ * « i« n i. k o n .ty tu cy i l .m f .ty c n y e h , .l .b y c f i lub  g

•  Jod Dl8“ 7,.t*l“ lub icpiutego łeU», ie.t lek.r--  V«m nlepewnem, rurinUnl.j^af,  j„J0 dovAd My.tokci 1
lutentycznoicl pr.wditwych PlOUf Kr BLANCARDA, ifdkd
IsptSu^fonejTtyklety "* 1 P°4pi* —  *»l«W«r P»*o*oaT ^

Apttkirt , I Pary.u, ytuE BONAPARTK, ©
_ Y WTBTRZCUaĆ SIJ rALSZIROTW. ' ©

©
©

Jfą|wyŻH2€ o i l iu f to se u if t  n a  p i e r w s z y c h  w y n t i iw ac h  k w ia to w y  cli 
oil r o k u  l s «7 p o c z ą w sz y .

fĘf Naleiy zawsze żądać wyraźnie

L i e b i g a
C o m p a n y

EKSTRAKT MIĘSNY.
ffyciaif len jest wteiy tyllo prawdziwy

P» 2'50, 3, i 4 ‘3't, czerwone po
*łr. 2‘ó0 i 3 '— fra ic o  Porto  pocztowe

i Beczułka.
o łaskawe zamówienia.

:ói, i  Krpicza 1.3. 
Biuro umieszczeń ?

>

i

Skowrońskiej
konc. przez  W. c. k. N am ie s tn ic tw o ’ 

poleca 1039
P f a u o z y e l e l l ,  N a n e » y e l e l k l ,  

W j e l i o w a w e a y u l  i  B o u y ,  
P o lk i ,  F r a n c u z k i ,  N iem ki, 

i na  żądanie  A n g ie lk i .

P

terscionkl zaręczynowe, 
o b r  c z k i  ś l u b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkie

biiuterje ze złota i s r e b r a
poleci  po tidj przystępniejszy uh CćUAch.

DOM BANKOWY i IAHTUB

,  I L I B F I L D
:021

w e  L i w o w i e

przy ulfcy Hetmańskiej pod liczbą 6,
itu ip u je  i  sp r z e d a je

wsze kie papiery wartościowe i monety
^  p<> k u r s i e  dzi n n y n i  b ez  d o l ie z e o ia  p ro w iz j i .

Przyjm uje także zleceuia dla g ie łdy  w iedeńskiej i b e rliń sk ie j. ^  
W szelk

%?■ ... .. , .     .
W  W sze lk ie  papiery w artościow e wylosowane, tudzież p ła tne  §

kupony, | rzyjm uje za gotów kę bez w szelkiego pot-ące* ia.
^  Z l e c e n i a  z prow incji u sku teczn ia ją  się odw rotuą pocztą. ^

I , ieb lK »  Ekstrawt n.lęsny służ, 
do na yehmiasto  *! go p rzy tz  
dzenia  doskonałego r sołu p -sil 
nego, jako  też d i p iprawieui:  
i zapra  -.iauia smaku wszelkicl 
rosołów, sosów, ja rz y n  i po t r - i  
m ięsnych, i p rzysp  rza zmazeu 
w gosp i spa rs tw ie  dom ow em p-z ;  
należytem u ż y c i u ,  nietyl i 
■■ailzttyczHjną wygodą 
lecz także r f l d k i ©  zaosz-zę 
dzenie. — W yciąg  ten  je  i te 
niemniej znakomitym środsie :
wzmacnia jącym dla  wątły .a  i 

chorych esób.

na  e tyk iec ie  ka ż deg o  słoika w  niebieskiej b arw ie  się znajduje.

Główny skłaa Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-Węgier
K a r o l  B a r c h ,  e. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

J. W ollseile  .9. 895

Składy g łówne u < G r o s s u a s s a  i s y n a  i P i o t r a  M l k o l a H c l i i t  we L w o w ń .

Ilustrowane czasopismo humorystyczne

3 V t  I  C 3 -  T L T  S » “
wychodzi we Lwowie cd ' a t  siedjuiu n a j r e g u l a r n i e j  dwa 
razy  micsięezii ic (1 i ló.) i odznacza s ę  i rawdziwyui humorem 
i wyborneini i lus tracjami,  w;,kc.nauomi pv.cz  n jz.nakoniitszycb 

a r t 3 etow polskich i zagrnni .T7ny**h 
{ i i i  p ra sa  polska uznała  „ Ś M I G U S *  jako  na j lepsze  

pismo humory s t j c z r e  polskie.
7 o .,ŚM 1G  USA” ju k o  b e z p ła tn y  d o d a te k  a o .ą -  

eza n e  b y w a ją  u tw o r y  fo r te p ia n o w e  n a szy c h  n a ju lu -  
b ie ń szy c h  ko m p o zy to ró w .

Przedpła ta  na  „ŚMIGUS"

5 -
i

«

i

'
i

i

i
i

<
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PBACOWNIzt OBUWIA >
W A W R Z Y Ń C A  W I S Z N I E W S K I E G O  f

w e L w o w ie , p ła c  B e r n a r d y ń s k i  liczba  11, *
Telefonu Nr.  400. K onta  czekowego Nr. 82 '.037.

poleca wszelkiego rodnaju

obuwie męzkie, damskie i dziecinne
po eonach najumiarkow&ńszyeh.

Obuwie systemu prof. d r .  J a e g e ra  (sukience) i prof. Mii!lera (prawidłowe)

i r  N O W O Ś C I  ~9m  U
Obuwie w ykładane  wewnątrz  m ate rją  n iep rzem akalną  i n icprz6p U- L

szcza jącą  zimua. Nowy ten wynalazek  zbadany zosta ł  przez  korporację *
paryską ,  wiedeńską i przez fachowców uznany za nadzwyczaj p rak tyczn-  Jl
i celowi odpowiedni '  f

Obuwie takie nadaje  się  szczególnie d o  p o l o w a n i a  i dla osób F
mających wiele do czynienia  na  z imnie  i słocie , j a k :  d la  ź a id a r i r e r j i ,  i
wojskowości i t. d l 9 ó l  F

J i l x c e l 8 i o r  nowy sposób przymocowywania guzików do obuwia J ł
damskiego bez przyszywania  i t. d. i t. d. — C e n n ik i n a  żą d a n ie ■ — ^

Handel skór zagranieznych i krajowych w Rynku I. 14 ^
# v v v w v v v w w r v v v v w w w v v i

L. 490. 1125

E D Y K T
0.  k. 8ąd  krajowy we Lwowie,  podaje do wiadomoM-t, że dnia 

10. lutego 1891 r. o godzinie 10. p r -ed  połt?dn:em w biórze tegoż S . d u  
Nr.  10, I I  piątro o d b ę d z i e c i e  dobrowolna l icytacja w celu wydzierża­
wienia do fundacji  S tm is l aw a  hr .  Skarbka mleżącycl t  folwarków Rożuiatów 
i Duba,  wraz z przynależ™ mi budynkami i grun tami ,  gorzelnią i m ły ne m  
na dalszy 9-letni (k res  dzierżawy,  a rniauowieie na cz s od 24. ezerwca 
1891 do 23. czerwca 190o pod warunkami,  że cena wywołania za oba 
f lwarki  wynosi  5.500 zł. rocznego czynszu, za sum folwark Kożuiatów 
4.00 • zł., za sam folwark Duba,  wreszcie 1.500 zł., ż ■ dalei każdy chęć 
zadzierżawienia mający 10"/u ceny wywołania w gotówce lub papi-raol t  
war tościoTych pupi lanie bezpieczeństwo przedstawiają y\li ,  .ja3-> zakład 
czyli wa u j um do t ak Komisji l icytacyjny ' ł ożyć winien i że lieyt-a ja ta 
wyłącznie na p isemne of  r ty przeprowad-oną  będzie.

Na powyższym terminie oferty p i semni  ty'ko rlf  gmlz inr  1 5  w po­
łudnie p zyjmowaue będą :  po tej godzinie,  zaś wlfesionyei i  ofert się nie 
przyjmie.

Bliższe warunki  dzierżawy i licytacji  przejrzeć m żna w registra- 
turze tu te j smgo  Sądu, lub w k&nctlarji  c r ntr. admiii istrac i fumlacji s t a ­
li i t ł  iwa h*. Skarbka  we Lwowie w gmacl iu teatralnym.

L \ ó w ,  dni a 17. ' tyczn ia  1S9I.

We Lwowie:
kwartalnie  
rocznie .

1 zł. 
4 zł-

w y n o s i :
Nu prowiflcji:

k w a r ta ln ie  . . 1 zł 20 et. 
rocznie  . . .  4 zł. 80 et.

P r e u u m e r a  ę p r z y j m u j e  a d m i n i s t r a c j a  „Śmtcusa 
nis trafi ja  „ D z i e n n i k a  Polskiego 
w s z y s t k i e  L ń ę g a m i e

. „ --------  , ado
liiuro dzienników"; oraz

Ju b iler i z ło tn ik , 1602 
w e  L w o w i e ,  h o t e l  E u r o p e j s k i ,  p i .  M a r j  i c k i .

Medal zloty- ~  p *r y* ___

Mfljricb i Korzeniowski
w e  L w o w i e .

F A B R Y K A

PIECÓW KAFLOWTCB
odznaczona zaszczytnie 

n a  w js to w a i-h  k r„ jo w y e li.
K an to r zam ów ień i w ystaw a 

u i ł c a  Ł u k a s ł ń b k l e g o  I ,  6 ,
( p l a c  C a s t r u m )

P o le ca ją  w ła sn e  wyroby szamotowe

pitce, kominki i kuchnie kaflowe
'• f  adsich  luh w z o r z y s t y c h  kafli, w k o b r z e  b b ły m  
p o r ^ i u o w y m ,  u .a jo l ik o w ,m ,  szumowym, perłowym, 

bruu,.t"yu> lub zielonym.

Ihcc kaflowy przenośny skł.dany W ykonują się la lek  wszelkie naprawy.
z dwóch części, aiuiy można I.a^kawe zaiuuwicnia mieiscowe i z p owincji 
każdej chwm samemu przeu eśó nskuttezn a fię uajstarainiiej wzorowo i trwsle, 
i w duwoinem miejscu ustawić. 10 et nat-h najumiarkowańs/ych. 1077
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jez li Cre.n i Grolich m e usunie
wszelki,  h niecz) stosci skory, jako 
to p ie z ó w .  p lam w n trob ianych ,  
op. len ia ,  zajady, czerwoności nosa 
i t. d i i ie ut z im a  cery az do 
starości lśióą-jo Ii i i łą  i młodzii n* 
czo świeżą Żadna szminka. Cena 
60 11. Trz.eba wyraźnie  ż ąd a ć :  
„premiowan j Creme Grolich" je s t  

bowi m wieie falsyfikatów 
Savon Grolic i "  m dło du tego  

40 ct.
Grol cha Hair Milkon" barwnik w ło ­

sów n i j lo p sz y  w ś n i e c i e ;  — bez 
o.bwiu ! — 1 ł. 2 zł.

Skład główny: J. G-olich w Bernie.
Lwó >■: Z. R ucker ,  a t K raków : W. 

Rod l- , i t  P rz e n .y ś l :  D. L udkiew icz  
i Sp Bzu s z ó w : J  S c h a i t te r  i Sp. f f i  
nopei : H. K abane ,  Ij*. ; M Krzy/.an.w- 
ski apt.

i S R W

^onadają  one wyp.óhn„.ana 
clier/a. przeciw ztirażli.o, 
łka

PLh^LKł

Z DRZEWA 

Santa low ego

rrz.ygotcwane przez 
, i , m ■■ olrz.yinaL pocbiia!'. i potwicr- 

'etnii iiikji(  / /n e j  v, 1'aryźu. Za- 
w ifio j '1. unc cz.rstri rssoih:\ <; w j i o i i l o c e ^  
łe l r l i t iow ej .  lainl/.o cion i"j, prz.e/.ro<v.,s.- t 
lej, ru<i;uszoz!iiiu.j \ łat-.\oj ilo ńtrawioii.a. 

skuleczno i: przeciw zapaleniom i katarom

s e & a  i. x
^  Matr zas/czyt. zawiadomić Sz. Publiczność, iż w moim 
^  biowar/e w Okocimie, oprócz dotychczas znanych gatunków, 
^  wyrabiam obecnie

§  P i w o  C i o n i m s l r i e  e k s p o r t o w e
przewyższające dobrocią wszelkie inne gatunki piwa. 

Wyż wymienione piwo eksportowe, jako też
feżak, b o k  czarny i p o rte r krajow y

z n a jd u je  się  n a  sk ła d z ie  w  b u te lk a c h  u  p .
S . W i e s e r a  ul. Sykstuska, 1. 1 4 ,

^  zaś w beczkach u p.
l O .  W l x l a  ul. Bogusławskiego, 1. 1 3 .
JK  D o sz ło  d o  m e j w ia d o m o ś c i ,  iż w  n ie k tó r y c h  r e s ta u ra -
j$[ Cjach i h a n d la c h , b y w a ją  s p rz e d a w a n e  in n e  g a tu n k i  p iw a , 

za  o k o c im s k ie ; a b y  te m u  z a p o b ie d z  o s tr z e g a m  S z, P u b l i -  
( y zn o ść , iż ty lk o  w  ty c h  h a n d la c h  i r e s t a u r A |^ ^ E k , s t '  jp f> -

g in a ln e  p iw o  o k o ć i i i i jk le  b u ic lk u v n r , g ć  ; 
p a t r z o n e  k o r k a m i z m o ją  tn  m ą , a  n a  k a r tk a c h  o p ró c z  f irm y  
g łó w n y  s k ła d  ul S y k s tu s k a ,  1. 1 4 .

J a n  G o t z  O k o c im s k i
1044 w  O k o c im ie .

pęcher/a, prz.eoiw zarużli,vitl, ri ;>v('l '(dpii,  t!#lruA/ni', które leczą w dni
kilka me zcstowtajac po soljie żado ich  szkodliwych następstw.

terHk, Sn,.u,U ,:^r,u „10Zllil przepisywać ze skutkiem w każd m 
| periodzie k rw aw ień  rzezac/ek.

' . a : t a l  tH e r t u n a  nie Wydsiie m o p r / i n m l ' ei .w on i ,  nie sprawia zaburzeń w  
futikciucli żołądka, jnk wi,'le j„ n vcli tloLtd uz.ywanich prcpuralów. '/- powodu 
nader nizkiej ceny prz.yslcpńy iest dla kaz.deyo. |)0 ki,;_(| uso flakonu uobiczony 

I jest prz. uts. Poz.ądan,;,,, *jesj ./WI.-,rać u"t>gą t ^  podois U■“ Ciertana. .Sprzedaż 
detaliczna w  głuwnirl,  aptekitcii bu r ton  na w doinu Krero19, ul. Jaeob w Paryżu
i w  g ł o w n i  cb  Składać), m a t e r i a ł ó w  a p t e c z n i  ch.

W e Lwowie w anwka.-l. p. P- . Uuckeka, W ew i- oskieco. i
W . Krat owie w aptekach PP- W i^k^-w sjuaG o j I I e u y k a ;  w  Tarnopolu 

[P .  Leontf TLt;i^CHiiAitNA.

C . h . a n s t r ja c k ie  k o le je  p a ń s tw o w e .

O t wa roi©
stacji Ebenzweier-AItmunster dla wszelkiego

ruchu.
S tn e j i i  l tb e i iz \v v ie r -z \ l tn iu i i6 te i ‘ s z ln k t i  N tg ln n i l i  I r J i> iu * • \  

A tln m iK  tli ty rh ezas urządzona tylko dla ru ch u  osobow ego, paknnkouego. 
p rze sy łek  pospiesznycli i tow aru d robu  go o tw i 'f .  tię

dniem  1. lutego 1891
więctsk ż e  dla p rzy jm cw au ia  i odbioru  tow arów  w całych \ioz cv’, 

w szelakiego r ic h u .

W e W iedniu , dn ia 17. s tyczn ra J8 9 1

C. k Generalna Dyrekcja
a u ^ t r j a c k i e h  LoNęji j i a ń s tw o w y c h .

dla

' Ważna i pożyteCzna wiadom ość ! TH

„G O N IE C  i  I S K R A '1
(D zienn ik  dla wszystkich).

Czasopismo illustrowane. — 0fl®lnBB° wydawnictwa rok XII!.
W'ychodzi pod naczelną redakcją Chamskiego, we Lwowie.

* ,G © T ! 'Ł E C  i  I S k l l i ”  posiada  t r f ś ć  n iezmiernie ■ l a t e r e -
.  Druknje  z ą i i s i(. awie powieści,  a oprocz tego zam ieszczt  a r tyku ły  zf-

W8zyfctkieh działów literat  icb. popularne j  nauki j p r s k iy -znych wiadomości 
j t s i u d i I«* • • • n s t r a s j e  portre towe i s z k * ® e  huluęcystyez,.e. R e d ak c ja  „GOŃCA 

ioJLżtl prowadzona ieat w teu sposób, aby * szvstko, co jes t  w t nni piśmie, było 
dla M jłeru lkń ,  a a j i , u i a c ©, i . i t e r  e n j ^ c e  i l ż y ( e < .z n c ,  „GONIEC 

stanowi dla czyteln ików praw dziw ą  urn; słową przyjemność,  pomew aż 
obok obfitej i pouczającej treści ,  i l l u s frac j i  p o r t r e t o w y c h  i h u m o r y s t y -  
( z n y e h  wesołej ro z ry  ki ie--t pismem o zasaaąch jasnych, uezc iw jch ,  zdro 
vych i patr jotycznyeh _  W ychodzi  trzy razy ua mb siąc : 1 ,  10. i 2
rażdeąo miesiąca, w znacznej objętości,  dużego forma . a nftdto ezęsto d w a  
■a z y  na m u s tą c  a najmu r-iz ua  miosiae,  w ychoa/I  o s o b n y  l i a i l z w y e z a l n y  
J o d  t e k  d o  . i ^ h r y ” .  P renum erow ać  możm. w każdej chwili  -
m m era  z początkami powieści przekeła ja  sie natychm iast ,  b e z ż a d n e j  o s o  
o n  e j  d o p ł a t y .  P ren u m eia ta  GOŃCA i ISK R Y  z przesełką pocztową, w całej 
monar hji abs tro -w ęgierskiej 8 j r 0 c z n i e 8 zł., p ó ł r o c z n i e  4 zł., k w a r ­
t a l n i e  2 zł. W innych krajach  Europy  i w Ameryce p ó ł  n o c n e j 20 f r a,n- 
r ó w  r  o p z n i e, 10 f r a n k ó w  p ó ł r o c  z n i o ;  w Ameryce południowej i dalfzycb 
rrajaeb 25 f r a n k ó w  r o c z n i e .

UW AG i .  N adesłający p r e n u m e r a t ą  na  „GOŃCA i I S K R Ę ”, 
o trzym u ją  n a tych m ia s t bezp ła tn ą  prem ię , rfiiaiśowicie: T rzy
teszyty  illu s tro w a n ych  „K lejnotów  h u m o ru , sa ty ry  i  dow cipu  
polskiego”.

Prenumeratę przesełać n a l e ż y :  D o  A d m i n i s t r a c j i  „ G o f i c a i  I s k r y 1' 
ize L w o w ie , n i .  K r u s z e w s k ie g o  1. 2 3 .

g  w t Tylko nieeksptodująca Nafta.

A  D 1 T I A R
W E  L W O W I E

ałuny M  pl. nafty niezapalnąj
W  WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻ *NN

„ R .  D t tm a ra  
F e t r o l n  n i e w y b n e b o w e g o "

( D i t m a r S f  S i c h e r h e i t s  P e t r o l e u m )

ilSMizedajel

o
c a
ao

<n

J 3
O

s-
I *

litr nafty salonowej podw rafin. 2?®1 i 
gospodarskiej „ „  20 »
„R Uitmara niewybuch.“ 3° ”

P rz y  J e d n o r a z o w y m  z a k u p n ie  ln b  p r z e d p ła t a 4’*  n a  
c z e s c i i iw y  odblO r

n n i i c w ł i T ' )  f  Przy litrach 2 centy na litrze Mh_* 
U p i l o A u t b d  ( przy beczk. waż. koło 140 ki. stosowny raDa‘-
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litr. zacząwszy we własny®1 wozie.

l e l e f c u n  3STr_ 2 2 6 - isss
— HI____________________________

Tylko nieeksplodująca Nafta

\ V ' - jv.vT.15. -Tćiźśof 0 d T ) v W i ć d / 'a l j i y  r e d a k o j ę  Adam Papier % fabryki czerlaófitiej. a  u r u h a r n i  „Dziennika Polskiego*1, pod zarządem Frenoiszka Kattnere.


